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Nor 92. Kraków, 24 Kwietnia -  Wtorek. Rok 1883.
C z a s  wychodzi codziennie, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką pocztowy 12 c.

Poczty w państwie Austryackiem .............................................
” j  , ,T,” N iem ieckiem ...................................................

. n do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi
innych państw należących do związku pocztowego

Ó

^  ^lenymeratę przyjmuje się tylbo od Igo do ostatniego dnia w miesiącu. — Listy 
pieniędzmi i przekazy  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
i Admimstracyi Czasu w Krakowie. — L isty  reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają opłacie 

pocztowej. — Listów  m efrankowanych  nic przyjmuje się.
Hękopismńw nadsyłanych nie zwraca sie.

na cały rok na kw artał
24 złr. 6 złr.
28 złr. 7 złr.

32 złr. 8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50 c.
3 złr.

3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą ;

Administracya „CZASU" w Krakowie, tudzież urzędy pocztowe. Miejscową prenun 
księgarnia Ś. A. Krzyżanowskiego, handel Nowakowskiej w Sukiennicach obok filii pocztowej.— _

(inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) za pierw- 
10 cnt., za każdy następny raz po 5 cnt. — Sadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miej-

prenumeratę 
Ogło­

szenia
szy raz 10 cnt., za każdy następny raz po o cnt. — j»a<tesłane (na 3 stronnicy uzi 
sca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Dołączenia do „Czasu* (prospekta, cyr- 
kularze ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 50 cent. 
od 100 ’egzem dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza sie naprzód nadesłać prze­
kazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: we Lwowie Ajencya „GZASL 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy ulicy Trybunalskiej L 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, 
Rue Clćment 4; (prenumeratę p. Wincenty Raczkowski, Faubourg Poissonićre 33); w Wiedn.u pp. 
Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), 
A. Oppelik, Stubenbastei Nr 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), 

H. Schalek, M. Dukes, M. S tern, w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & Comp.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z  przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Maj . . . .  złr. 2'50
A5d Igo Maja do końca Czerwca „ 5-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Maj . . . .  6 marek
Od Igo Maja do końca Czerwca .1 2

P ren u m era ta  l ic z y  się  ty lko  od  
p ie rw szeg o  do osta tn iego  d n i a  w  tnie 
siącu.

K raków  S3 k u  letnia.

Przegląd Polityczny.
Z Grybowa donoszą nam :
Komitet przedwyborczy powiatów sądowych 

Grybów i Ciężkowice, złożony z 17 członków, na 
posiedzeniu w dniu 8 marca b. r. odbytem, obrał 
kandydata na posła do Sejmu z mniejszych posia­
dłości w osobie p. Edmunda K l e m e n s i e w i ­
c z a  notaryusza w Grybowie, 12 głosami przeciw­
ko 5iu głosom włościan, którzy postawili swego 
kandydata w osobie p. Antoniego Mendonia.

Komitet powiatowy Nowosądecki postawił pier­
wotnie 2 kandydatury tj. p. D ra R o m e r a ,  wła­
ściciela dóbr Zabełcze i p. W ładysława S k a r ­
s z e w s k i e g o  właściciela dóbr Łyczana, a po 
usunięciu się p. D ra Romera pozostaje kandyda­
tem p. W ładysław Skarszewski.

Ponieważ usiłowane między temi dwoma ko­
mitetami porozumienie się dotąd do skutku nie 
przyszło, przeto zależeć będzie wybór jednego 
z tych kandydatów od komitetu centralnego. Do­
daje s ię , że powiaty sądowe Nowy Sącz, Grybów 
i Ciężkowice stanowią jedno ciało wyborcze.

Rozdano w Izbie deputowanych przedłożenie o o- 
twąrciu kredytu dodatkowego dla ministerstwa han­
dlu na r. 1883 postanawia, że na rozpoczęcie budo­
wy pobocznych linij galicyjskiej kolei transwersalnój 
ma być zezwolony kredyt w sumie 2 milionów złr. 
z terminem spotrzebowania do końca 1885 roku. 
W  motywach powiedziano, że budowa tych linij 
będzie mogła być rozpoczętą, zaledwie w drugiej 
połowie bieżącego roku, gdyż pierwej polityczna 
komisya reambulacyjna musi jeszcze dokonać prze­
pisanych czynności, a nadto zachodzi potrzeba 
zorganizowania służby budowniczej, sprowadzenia 
sił roboczych i niezbędnych da budowy materya- 
łów. Dalej należy uwzględnić, że wyplata nale- 
żytości za uskutecznione roboty i dostawy w mie­
siącu grudniu b. r. nastąpi dopiero w roku nastę­
pnym. Wobec tych momentów przedłożenie uwa­
ża kwotę 2 mil. złr. na razie za zupełnie wystar­
czającą.

Kwestyonaryusz ułożony przez komisyę przemy­
słową dla ankiety rzeczoznawców opiewa: 1) Do 
którego roku życia nie należałoby zatrudniać 
dzieci w regularnej pracy fabrycznej i czy nie za­
chodzi potrzeba rozróżniania między fabryką a 
warsztatem, dalej między pojedynczemi gałęzia­
mi przemysłu i zajęć rękodzielniczych? 2) Do 
którego roku życia, na ile godzin i na jakie rze­
miosła należy ograniczyć regularną pracę dzieci,

które wyszły z obowiązkowych lat szkolnych? 3) 
Do którego roku życia, w jakich rozmiarach i 
w jaki sposób należy ograniczyć dzienne zajęcie 
tych robotników płci obojga, którzy wyszli do­
piero z lat dziecięcych i nie są jeszcze cieleśnie 
dojrzali? 4) Czy byłoby rzeczą możliwą bez na­
rażenia przemysłu i zdolności zarobkowania k la ­
sy roboczej, ograniczyć czas pracy dorosłych ro­
botników w fabrykach i warsztatach, ewentualnie 
oznaczyć ściśle pewną liczbę godzin dziennie lub 
tygodniowo. Do ankiety zaproszono między in­
nymi także dep. J. Zacharyewicza.

Rozprawy szczegółowe nad nowellą szkolną 
w Izbie deputowanych bardzo powoli postępują 
naprzód. W  sobotę załatwiono dopiero dziesięć 
paragrafów. Dziwić się właściwie temu nie mo­
żna, skoro opozycya przy każdym punkcie stawia 
opór i każdy punkt chce zagadać. Głównym jej 
zamiarem jest zmęczyć prawicę do tego stopnia, 
aby bodaj najmniejszą prześliznąć poprawkę, 
w tym razie bowiem nowella wrócićby jeszcze 
musiała do Izby panów, czyli inaczej, że poszła­
by w odwłokę. Lewica swojemi mowami i tego 
rodzaju postępowaniem dyskredytuje się do reszty.

Pi litik  donosi, że deputowany X. Dr Chełme- 
cki ma w charakterze sufragana przydzielonym 
być jako koadjutor X. biskupowi tarnowskiemu. 
Odpowiedzialność za to doniesienie pozostawiamy 
rzeczonemu dziennikowi.

W  procesie toczącym się w Udinie przeciw 
Giordaniemu i Ragosie, zapadł już wyrok. W  o- 
statniej chwili cofniętą została skarga co do pier­
wszego. Drugi zaś został przez sąd przysięgłych 
uwolniony. Obadwaj oskarżeni zostali natychmiast 
wypuszczeni na wolność.

O wypadkach w uniwersytecie warszawskim, 
wynikłych ze skandalicznego zajścia pomiędzy 
kuratorem Apuchtinem a uczniem uniwersytetu 
Żukowiczem, dzienniki rosyjskie, tak petersbur­
skie jak  moskiewskie, zachowują dotychczas tak 
głuche milczenie, że nawet żadnej depeszy tele­
graficznej z W arszawy nie umieściły. Jestto fakt 
nie bez znaczenia, bo zdaje się dowodzić, że dzien­
niki te nie mają dotąd dyrektywy z góry, jakie sta­
nowisko wobec tych wypadków zająć i jaki głos 
w nich zabrać powinny: czy za Apuchtinem, czy 
przeciw niemu? A będzie to zależało od tego, 
czy Apuchtin utrzyma się przy swym dotychcza­
sowym urzędzie, czy też usuniętym zeń zostanie. 
Wówczas dopiero dzienniki zabiorą głos w tej 
sprawie, zgodny z wiatrem , jaki powieje w naj­
wyższych sferach.

Ostatni zeszyt Grenzboten zawiera artykuł o po­
trójnym aliansie, który już z tego względu za­
sługuje na uw agę, że tygodnik ten rozpoczął 
przed kilku miesiącami ową sławną kampanię o 
niemiecko-austryackiem przymierzu, i że niektóre 
uwagi jego okazały się bardzo trafnemi. Otóż 
w wspomnionym artykule wyraża Grenzboten prze­
konanie, że między A ustryą, Niemcami i W ło­
chami istnieje pewne porozumienie, i powołuje się 
dla poparcia swego zdania na enuncyacye Nordd. 
Allcj. Ztg. W  artykule tym stara się następnie 
Grenzboten wykazać, że Austryą zyskała bardzo 
wiele na zbliżeniu się W łoch do Austryi i Nie­
miec, a zyskała d latego, ponieważ dzięki gorli­
wym zabiegom Niemiec, stały się stosunki mię­
dzy W łochami a Austryą bardzo serdecznemi. Co 
się tyczy Erancyi, nikt nie myśli o wywoływaniu 
wojny z Rzecząpospolitą francuzką. Niemcy tylko

mają się na baczności przed-.Francyą Francya 
dziś nie mogłaby w żaden sposob zaburzyć panu­
jącego pokoju, gdyż w razie przeciwnym wyzwa­
łaby przeciw sobie trzy mocarstwa, i na tern też 
poleca to wielkie znaczenie porozumienia między 
Austryą Niemcami i Włochami, jakkolwiek może 
nie ma pod tym względem pisanego traktatu.

Bardzo wiele dzienników petersburskich oma­
wia także alians potrójny. Nowosti utrzymując, 
że Rosya powinna chwycie się nowych środków 
wobec międzynarodowego charakteru układów mię­
dzy Austryą,'Niemcami i Włochami, p iszą: „W  ka­
żdym razie musimy przyznać, że mimo pokojo­
wych zapewnień ze strony ministrów — a w ra­
zach takich zapewnienia sypią się jak  z rogu 
obfitości nowy alians potrójny nie utrwalił na­
dziei utrzymania pokoju, ale raczej wzbudził pe­
wne obawy. Jeźli te trzy mocarstwa uważały za 
stosowne krępować się wzajemnie zobowiązania­
mi, więc musiała być przyczyna, skłaniająca ich 
do wspólnej akcyi. Jeźli państwa zawiązują koali 
cyę pod pozorem czuwania nad utrzymaniem po 
koju, i to w chwili, kiedy pokojowi nic nie grozi, 
koalieya taka wywołuje zwykle wzburzenie, jeśli 
już nie bezpośrednie obawy przed wojną."

Ministerstwo pruskie powzięło  ̂postanowienie 
rozwiązania Rady miejskiej berlińskiej od dnia 
1 stycznia 1884 r. Powody do tego nie są poli­
tyczne, ale czysto administracyjne. Berlin wzrósł 
znacznie od czasu, kiedy wydąnym został statut 
miejski, a statut ten nie postanawia, kto w razie 
zajścia potrzeby zmian okręgów wyborczych, ma 
takową uskutecznić. Rząd prawo do tego windy- 
kuje dla siebie; rozwiąże więc Radę miejską i 
podzieli Berlin na większą liczbę okręgów wybor­
czych. Skoro to nastąpi, wniesione zapewne będą 
w 'Sejm ie interpelacye z tego powodu, i odezwą 
się niezawodnie głosy, które załatwienia tej spra­
wy na drodze ustawodawczej żądać będą.

"Wniosek W indthorsta względem przywrócenia 
duchownym swobody odprawiania Mszy i udzie­
lania Sakramentów św. przyjdzie niezadługo na 
porządek dzienny. Z tej sposobności chce podo­
bno skorzystać centrum, aby zainterpelować rząd 
względem odpowiedzi Jacobiniego na ostatnią notę 
rządu pruskiego i połączyć z tern zapytanie, jaki 
rezultat dotychczasowe układy z Rzymem przy­
niosły?

Francya zajęta w tej chwili k o n w e r s y ą. 
W  komisyi poczynili oświadczenia ministrowie Ferry 
iT irard . Pierwszy z nich omawiał polityczną stro­
nę tej operacyi finansowej; m—„ .e r  finansów zaś 
podniósł korzyści, jakie ona sprowadzi dla skarbu 
państwa. P. Tirard nie może jednak obiecać, że 
owe 35 milionów oszczędności, zostaną użyte dla 
zmniejszenia podatków ciążących na rolnictwie. 
Następnie komisya odrzuciła wniosek pp. Allain- 
Targe i Rouviere żądający trzech-procentowej kon- 
wersyi, i przyjęła wniosek rządowy. Sprawozdawcą 
został wybrany dep. Naquet. Dyskusya nad^ tym 
przedmiotem ma się rozpocząć w poniedziałek. 
W  senacie p. L. Say wystąpi przeciw projektowi.

Na bankiecie konserwatywnego stronnictwa 
w Londynie mieli naczelnicy tego stronnictwa, 
S a l i s b u r y  i N o r t h c o t e ,  mowy politycznej 
treści. Pierwszy z nich podniósł, że wpływy kon­
serwatystów stają się coraz silniejszemi w kraju; 
drugi zaś zapewnił wbrew różnym pogłoskom, że 
w kierownictwie stronnictwa niema dualizmu i że 
od chwili śmierci lorda B e a c o n s f i e l d a ,  między

nim a margr. Salisburym nie powstała żadna za­
sadnicza różnica w zapatrywaniach na polityczne 
sprawy.

Gazeta Lwowska pisze pod d. 21 b. m.:
„ J. E. pan minister D r Floryan Z i e m i a ł k o w -  

s k i  obchodzi dziś piękną i pełną znaczenia ro­
cznicę. Z dniem dzisiejszym upływa lat dziesięć 
od chwili, kiedy zaufanie Monarsze powołało go 
do Rady Korony; a od czasu ery konstytucyjnej 
Dr Ziemiałkowski pierwszym jest mężem stanu, 
który poszczycić się może tak długim okresem 
nieprzerwanej czynności na stanowisku ministe- 
ryalnem, i to poszczycić w najzupełniejszem i naj- 
zacniejszem znaczeniu tego słowa. Trwałość po- 
zycyi JE . Dra Ziemiałkowskiego w Radzie Ko­
rony jes t świadectwem statecznego zaufania i ła ­
skawej życzliwości Najjaśn. P a n a , jest dowodem 
znakomitej, pełnej zasług działalności na równie 
trudnem i odpowiedzialnem, jak dostojnem stano­
wisku.

Dziesięcioletni ten okres ministeryalnych funk- 
cyj tem głębsze ma znaczenie, iż jest świetnem 
stwierdzeniem zasady, że szerokie pojmowanie 
idei państwowej wyższe jest po nad czysto jedno­
stronne i partykularne prądy, że wierne, cierpliwe, 
mężne poczucie obowiązku wobec państwa i kraju 
potrafi przetrwać najcięższe choćby chwile, wyjść 
zwycięzko z najtrudniejszych sytuacyj. Taka wier­
ność i taka ofiarna wytrwałość w służbie publi­
cznej jest niepospolitą miarą moralnego i poli­
tycznego charakteru i zasługuje na szczery hołd 
obywatelski. Objawów' takiego uznania nie zabra­
knie dziś pewnie Drowi Ziemiałkowskiemu— a nie 
zabraknie ich nietylko ze strony przyjaciół poli­
tycznych, ale co piękniejszym jest jeszcze tryum ­
fem zasługi i charakteru, także od tych nawet, 
co się zaliczają do przeciwnego obozu. Wysoki 
takt, znakomita zdolność, lojalność i wysoka za­
cność charakteru, jednały Drowi Ziemiałkowskie­
mu zawsze cześć u tych, z którymi walczyć mu­
sia ł, a którzy wr walce tej najostrożniejszej uży­
wał broni.

Kraj nasz specyalnie z wdzięcznością i szczerem 
uznaniem spogląda na dziesięcioletni okres dzia­
łalności D ra Ziemiałkowskiego, który z roztropno­
ścią prawdziwego męża stanu, a z serdeczną żar­
liwością prawdziwego obywatela reprezentował 
jego interesa w centralnym rządzie, był n iestru­
dzonym rzeeznikiem jego potrzeb u Korony, czuj­
nym obrońcą jego praw wobec parlamentarnych 
stronnictw,' Jakoż odbierając w dniu dzisiejszym 
serdeczne życzenia od galicyjskich reprezentan­
tów parlamentarnych, D r Ziemiałkowski pewnym 
być może, że po za temi objawami czci i sym- 
patyi stoi kraj, który szczerze pragnie, aby siły 
i zdrowie pozwoliły znakomitemu obywatelowi i 
mężowi stanu pracować długie jeszcze lata na 
zajmowanem dotąd stanowisku.

KORESPONDENCYA „CZASU.U

W iedeń 20 kwietnia. 

(300-lne posiedzenie Izby poselskiej).
Prezes S m o l k a  zagaja posiedzenie o godz. 11 

min. 10.

Pos. Zacliaryasz H e r m a n n  (z lewicy) wnosi 
projekt ustawy o ulgach podatkowych dla domów 
zbudowanych dla klas biednych.

Izba przystępuje do porządku dziennego, i prze­
kazuje projekt rządowy o zapobieżeniu szkodom 
z spływu wód górskich w pierwszem czytaniu 
komisyi osobnej z 15 członków.

Następują obrady nad ustawą o zmianach w fi- 
deikomisie książąt Thurn-Taxis.

Pos. K e i l  i M e n g e r  sprzeciwiają się usta­
wie z względów szkody ekonomicznej i podatko­
wej dla ludności, które to wywody zwalcza ko­
misarz rządowy, radca ministeryalny p. S t e i n -  
b a c h  z ministerstwa sprawiedliwości.

Poczem przyjęto ustawę.
Następuje szczegółowa dyskusya nad nowellą 

szkolną.
Paragraf pierwszy t. j. 3 ci ustawy szkolnej, 

mówi o planie nauk dla pospolitych szkół ludo­
wych.

Zapisali się do głosu: przeciw paragrafowi pp. 
Lustkandl, Foregger, Schaup i R uss; za paragra­
fem pp. Ozarkiewicz i Kwiczała.

Pos. L u s t k a n d l  przez dwie i pół godziny 
rozwodzi się o przeróżnych rzeczach wśród zu­
pełnej nieuwagi Izb, a nawet pustych ławach.

O godz. 2%  odpowiada mu na niektóre szcze­
góły komisarz rządowy p. U l r i c h .  Posiedzenie 
trwa dalej. Zachodzi wątpliwość, czy będzie mo­
żna uchwalić dziś choćby ten jeden paragraf.

W iedeń 21 kwietnia.

(301-sze posiedzenie Izby poselskiej).

Posiedzenie wczorajsze przeciągnęło się do go­
dziny blizko 5 -te j, a skończyło się przyjęciem 
§. 3-go z odrzuceniem poprawki pos. O z a r k i e ­
w i c z  a, aby do przedmiotów nauki należał także 
śpiew kościelny.

Dzisiejsze posiedzenie zagaił prezes S m o l k a  
o godz. 10 min. 10.

Od rządu wniesiono projekt o kredycie dodat­
kowym na przybudowanie i przebudowanie, tu ­
dzież wewnętrzne urządzenie gmachu instytutu 
anatomicznego uniwersytetu wiedeńskiego.

Z porządku dziennego uchwalono najprzód usta­
wę o zmianach w fideikomisie Turnów i Taxi- 
sów w trzeciem czytaniu.

W  dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej nad 
nowelą szkolną obradowano nad §§. 7, 8 i 10-tym, 
w których zmiany polegają na dozwoleniu nauki 
półdniowej, szczególniej po wsiach, a skutkiem 
tego też zmniejszenia liczby nauczycieli wiejskich; 
dalej na przekazaniu wyboru z pomiędzy dozwo­
lonych książek szkolnych krajowej (zamiast po­
wiatowej) Radzie szkolnej; nakoniec na zaprowa­
dzeniu dla dzieci wyrosłych ze szkoły „nauki do­
pełniającej" (zamiast „kursów specyalnych)," która 
to nauka może być urządzana także dla dziewcząt 
osobno.

Dyskusya po największej części nie tyczyła się 
paragrafów, lecz była jaknajogólniejsza, mimo że 
p r e z e s  zaraz po pierwszem takiem przemówie­
niu wezwał mówców następnych, aby nie wracali 
do dyskusyi ogólnej, i mimo że pos. O e l z a ,  któ- 
ry wygłosił zresztą bardzo dobrą mowę przeciw 
szkole „liberalnej," dwa razy przyzwał do rze­
czy. Z prawicy przemawiał tylko mówca co do­
piero wymieniony. Lewica oponowała przeciw 
wszystkiemu w ogólności i w szczególności. O ile 
zaś zbijała szczegółowe paragrafy, wchodziła

H ra b ia  R ed u x .
Opowiadanie z pierwszej ćwierci niniejszego stulecia.

(7)
(Ciąg dalszy).

VI.

Ale jeszcze szczegółów z tego życia nie dopro­
wadziliśmy do końca. Zamiłowanie powoływania 
się na pisarzy starożytnych, rozwinięte w ex-ma- 
jorze , uwydatniało się najbardziej w uroczysto­
ściach, które święcił wraz z rolnikami, co roku 
powtarzał je  z większą okazałością, nie bacząc na 
prześladowania władz duchownych, a w końcu i ad­
ministracyjnych. Uroczystości te odbywały się 
każdego 31 grudnia, 1 stycznia i logo sierpnia, 
pierwsze dwie w kaplicy w Otrokowie, albo w świą­
tyni pokoju P rzytuli, albo wreszcie w kościółku 
mińkowieckim. Na współkę z miejscowym kapła­
nem , albo z kapucynem z sąsiednich Dunaj owiec 
odprawiał nieszpory, a potem wygłaszał długą 
mówkę. Trzecie święto obchodzono -w polu, koń­
czyło się ono huczną zabawą, i bardzo przez lud 
okoliczny było uczęszczane, Najprzód o pierwszych 
powiedzieć wypada. Początek ich datuje się od 
1796 r., przetrwały one do zgonu Marchockiego, 
pomimo starań i biskupa i archireja, popieranych 
przez miejscowego gubernatora, by ich zaniechał 
koniecznie. Nic atoli nie pomagało. Z uporem stał 
przy swojem. Wiedzieć należy, że kościółek miej­
scowy ubogi, przerobiony z kaplicy cmentarnej, 
wówczas nawet niedokończony jeszcze, nie posia­
dał własnych aparatów, pożyczał więc p. Ignacy 
swoje, które odziedziczył po stryju, kasztelanie 
sanockim. Ztąd pleban zależny był od dziedzica, 
bo ten nietylko, w razie opoz-ycyi, wstrzymywał 
wypłatę pensyi, ale natychmiast zabierał wszystek 
sprzęt kościelny i zostawiał tylko gołe ściany. — 
Tak się naw et'stało  w 1815 r.; władza zwierzch- 
nicza miejscowa, zaleciła pułkownikowi konsystu- 
jącemu z swoją komendą w Mmkowcach by ten 
d. 1 stycznia wysłał na cmentarz kościelny kil­
kunastu doboszów z bębnami; użyć ich oni mieli 
w obwili, k i e d y  hrabia Redux rozpocznie kazanie,

by tem zagłuszyć oracyą i zmusić rzekomego ka­
znodzieję do milczenia. Ale dziedzic dowiedział 
się o tem w porę, doboszów upojono, mowa wy­
głoszona został bez przeszkody wobec zdziwionej 
publiczności, która się innego spodziewała roz­
wiązania. Mija ro k , znowu dobosze się stawią, 
ale już pod wodzą oficera , upoić ich niepodobna. 
Marchocki w czasie oznaczonym wstępuje na pod­
niesienie około prezbiteryum urządzone, żegna 
się... aż tu naraz przeraźliwy odgłos bębnów od­
zywa się, towarzyszą im fujary i piskliwe p;ku­
li ny. Niezmięszany orator wygłosił całą naukę, 
choć jej nikt nie słyszał, ale już, po skończonem 
nabożeństwie, wychodząc z kościoła, polecił „ad­
ministratorowi ziem dziedzicznych", by wszystkie 
sprzęty natychmiast odwiózł do zamku Otrokow- 
skiego. Spytany przez biskupa, osobistego wów­
czas nieprzyjaciela, dlaczego tak postąpił, odpo­
wiedział temi słowy: „Ubiory kościelne, świece, 
aparaty są własnością dziedzica, przywozi je, kie­
dy do służby Bożej są potrzebne, a skoro zbroj­
ny żołnierz atakuje rełigię i chwalić Boga zabrania, 
tedy Marchocki zabiera swoje kościelne sprzęty, za­
wozi do domu i chowa." Odtąd ksiądz dał pokoj, a 
hrabia robił swoje. Zawsze się prezentował w owej 
szacie powłóczystej, o której wyżej wspomnieli­
śmy; sam on jednej ze skarg o tym stroju z prze­
kąsem wspomina: „Nasyłają c z y n o w n i k ó w  dla 
wybadania, dlaczego dziedzic w domu i kościele 
nosi suknię długą i z jakiej m ateryi, jedwabnej, 
wełnianej, czy ze skóry renifera, dlaczego ręka­
wy są szerokie na dwanaście cali... A Marchocki 
wszakże ubiorów świaszczennickich nie używa, ale 
tylko takie, jakie powadze i godności pana ziem 
i dziedzica , starca, gospodarza, ojca przystojne."

Monoman —  na to się zgodzi każdy —- choć 
monoman majacy swoje zasługi, kochał lud i 
szczerze pracował nad osłodzeniem doli niewol­
niczej.

W racając do kazań, wyznać musimy, że lu­
dność nie wieleby straciła,' gdyby wszystkie wy­
powiadał autor * przy ogłuszającym bębnów od­
głosie. Znamy tylko trzynaście mówek Marcho­
ckiego, a było ich przeszło sześćdziesiąt, naj­
wcześniejsza miana 31 grudnia 1796 r., najpó­
źniejsza 1-go stycznia 1825 r., więc na dwa lata 
przed zgonem. Tytuł wszystkich jednakowy, na 
przykład: „Nauka duchowna na dzień 31 grudnia 
czyli ostatni dzień kończącego się 1797 r. przez,

obywatela Marchockiego miana." A lbo: „Mowa 
reliigijna na 1 dzień stycznia (Januarius) 1825, 
w świątyni Mińkowieckiej przez obywatela Mar­
chockiego miana.11 Są to najzwyczajniejsze ka­
zania, niezastosowane ani do czasu, ani do miej­
scowości, nie uwzględniono w nich skali wykształ­
cenia słuchaczy przeważnie z kmieci i drobnej 
zaściankowej szlachty złożonych. Każda poczyna 
się tekstem wyjętym z Psalmów albo Biblii, w pó­
źniejszych występuje Ewangelia na dzień ten przy­
padająca. Każda slcłada się z wstępu, rozpada się 
na dwie albo trzy części, zamyka się konkluzyą. 
A wszystkie niewymownie nudne, rozwlekłe, wy­
pełniają dwa do trzech arkuszy scisłego pisma. 
Niewiele i sam autor trzymał o tych swoich ka­
znodziejskich utworach, bo ich nie ogłaszał dru­
kiem, a często je  powtarzał; tak na przykład 
naukę z 31 grudnia 1797 miał denoviter 31 gru­
dnia 1813 r., z tą  tylko różnicą, że kiedy w pier­
wszej wynosił zalety cesarza Pawła, w ostatniej 
Aleksandra I  wychwalał jednakowe im pizypisu- 
jąc zasługi, słowem zmienił tylko imiona panują­
cych. Naukę z 1 stycznia 1797 r. już w rzy la­
ta, to jest na początku X IX  stulecia mieli przy­
jemność powtórnie wysłuchać parafianie. Zazna­
czamy raz jeszecze, że treść ich niczem się me 
różni od zwyczajnych kazań, które każdy z czy­
telników słyszał w pierwszym lepszym małomia­
steczkowym kościele, jeżeli nota bene miał cier­
pliwość do końca ich dosłuchac do kazań, które 
zarówno stosowne dla Sycylii, Hiszpanii, zwecyi, 
czy Podola, też same cytaty, częste teksty 
łacińskie, jedno tylko co im nadawało polor wię­
cej światowy, to wzmianki o Senece Pliniuszu, 
Tertulianie, Lukrecyuszu, a nawet W olterze, ma 
się rozumieć pochlebne... Ten ostatni szczególnie 
śmiesznie wyglądał, pośród poważnych ojcow Ko­
ścioła, na szczęście kmiecie, me słyszeli o Wol- 
terze, w prostocie więc ducha biali go najmniej 
za błogosławionego, a gorliwego propagatora idei 
chrześciańskiej, więc mającego w tymże Ko­
ściele nie małe zasługi.

Niekiedy — ale bardzo rzadko — popisywał 
się hrabia Redux z krasomowstwem i w inne dnie 
nie objęte regulaminem; — były to mowy przy­
godne, okolicznościowe. Tych odnaleźliśmy  ̂ trzy 
tylko w naszym zbiorze, jedna w dzień ślubu 
średniej córki miana, dwie zas w uroczyste świę­
to Bożego Narodzenia) pierwszą z dwóch osta­

tnich wygłosił w zastępstwie kapłana, który nie- 
przygotował nauki potrzebnej, drugiej tylko część 
odnaleźliśmy, nosi ona tytuł trochę przydługi: 
„Z mowy w dniu 25 grudnia 1814 r., jako dniu 
przeznaczonym na obchód pamiątki i podziękowa 
nie Boga za  przywrócony pokój w całej Europie 
i obszernej krainie w Im perii rosyjskiej, przez 
obywatela i dziedzica Marchockiego, to kościele 
Mińkotoieckim katolickim mianej, wyjęta część 
druga, czyli raczej konkluzyą , gdyż cała mowa 
jest za długa, ta zaś część dla potrzeby objaśnie­
nia pewnych okoliczności przedrukowana.11, (Miń- 
kowce 1815 in 4°). Druku tego niespotkaliśmy 
nigdy, posiadamy tylko odpis jej, ręką samego 
autora zrobiony, musiała być rozwlekłą, kiedy 
się tej rozwlekłości nastraszył hrabia R ed u x ... 
Skrzętnie ją  odczytaliśmy, dla wyszukania ewych 
„pewnych okoliczności", które zniewoliły kazno­
dzieję do jej rozpowszechnienia.

Zaczyna się ona od tłómaczenia manifestu, wy­
danego podówczas, i zachęca do składania dzię- 
ków za łaski i za pokonanie najezdcy nieprzyja­
ciela. Potem zaleca modły za wszystkie stany: 
duchowny, rycerski, szlachecki i kmiecy. Natu­
ralnie, że szlacheckiemu najwięcej poświęca miej­
sca, najwięcej daje przestróg, „bo on jest świa­
tłem i duszą narodów, któremu najwyższa zwierz­
chność powierza sprawowanie części swej władzy." 
I  tu  następuje rejestr obowiązków, ciężących na 
herbownych; do sędziów apostrofa najdłuższa, już 
w owej bowiem epoce hrabia Redux prowadził 
kilka zaciętych procesów, więc sędziowie—-powia­
d a —uczciwi, „prawi i nieprzekupieni, dopełniając 
wiernie przysięgi swojej , na samą jedynie słusz­
ność oglądając się, nie idą nigdy za powodem bo- 
jaźni lub nadziei, przyjaźni lub nieprzyjaźni. Nie 
przestając doskonalić się w wiadomości prawa i 
spraw poznaniu, nie wzbraniają się poświęcać wy­
gody, uciechy, wczasy, a częstokroć interesa i 
majątek swój na to, żeby maszkarę zdjęli pie- 
niactwu, żeby podstępną odkryli obłudę, żeby się 
oparli poprzysiężonym fakeyom i postawili na wi­
doku nieprawość." I  jeszcze sporo podobnych sen- 
tencyj. Na końcu pro domo suo dodatek, kiedy 
wzmiankuje o rodzinie i o jej powinnościach, o 
jej znaczeniu w społeczeństwie, wyraźnie wr tych 
wyrazach przebija zawód niedawno doznany, go­
rycz upokorzenia pychy i niepodzielonej miłości; 
nawołuje do karności i posłuszeństwa, bo Bóg

rozterce nie błogosławi, „majątek upada przez 
nierząd i rozprasza się przez niewierność." Uczci­
wy szlachcic „nie hańbi imienia swojego przez 
występki zelży we, nie wyniszcza czerstwości zdro­
wia i sił na plugawej rozpuścio, a dostarcza ze 
swej strony do usług ojczyzny nowych obywateli, 
zdatnych i sławę onej pomnażających." Rzecz 
całą zamyka, zalecając miłość nietylko dla swo­
ich jednokastowych, a w przekonaniu exmajora, 
szlachcic przedewszystkiem powinien kochać szla­
chcica, ale i dla kmieci, a potem dla tych, z któ­
rymi związały nas losy, „kochać ludzi—woła roz- 
entuzyazmowany narrator — pomimo wszelkie ró­
żnice duchowe, cywilne, polityczne, jest zawsze 
powinnością.“(?) Najtkliwsza, brzmiąca niekłama- 
nem uczuciem jest odezwa do zakordonowych ro­
daków: „Bracia! których niegdyś jedna wydała 
ojczyzna, dziś zaś różnych krajów obywatele, ko­
chajcie się stale; związki, co wiązały was inte­
resem obywatelstwa, są zerw ane; ale związki na­
tury, co wiązały i wiążą serca, są nieroztargnio- 
no (nie dadzą się potargać) nigdy. Stanęły pośród 
nas i oddzieliły nas ludzkie granice; ale żadna 
granica nie jest w stanie miłości naszej wzaje­
mnej oddzielić.11 Dość wyjątków. Jedyna to zo 
wszystkich oracyj R eduxa, napisana z ogniem, 
drga życiem i nieudanem uczuciem — i to nam 
tłómaczy, dlaczego ją  wydrukować polecił.

Tyle o pracach Marchockiego w kościele, do 
służenia któremu, choć niepowołany, widział się 
zmuszonym dlatego, że miejscowe duchowieństwo, 
jak  powiadał, rozpróżniaczone i oddane uciechom 
światowym, goniące za groszem, zahaczyło swo­
jego posłannictwa. Miałże się potem zpyszna, bie­
dny, pośród kleru, krzewiciel moralności; biskup 
kamieniecki ujął się za podwładnymi, i tak do­
skwierał hrabiemu, że ten nieraz wołał z ża­
łością: „Biada starcowi, że umie czytać i pisać, 
że poznał prawa narodu , statut litewski, potro- 
sze kodeks Justyniana, a przedewszystkiem ka­
nony.11

Da A n t o n i  J.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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w rażącą sprzeczność z w łasnem i zasadam i. I  tak 
pos. L n s t k a n d l ,  k tórego samo zapisanie się 
dw ukrotnie do głosu, praw ica przyjm ow ała ironi- 
cznemi braw am i, zw alczał niektóre drobne posta­
nowienia, bo te  należą do w ładzy wykonawczej, 
do m inistra oświecenia lub R ad  szkolnych. Pos. 
W e i t l o f  zw alczał przekazanie wyboru książek 
krajow ej Radzie szkolnej, argum entując po auto­
nomicznemu, że nie m ożna centralizow ać, gdzie 
chodzi o uwzględnienie okoliczności miejscowych; 
powiatowa R ada szkolna lepiej je  zna, niż k ra ­
jowa, ztąd też lepszy uczyni wybór między książ­
kami. Pos. L  u  s t  k  a n d 1, po raz drugi zabrawszy 
głos, zw alczał urządzenie nauki dopełniającej dla 
dziewcząt.

Pos. W u r m b r a n d  uderzy ł znów na naszych 
posłów, m ów iąc: B yły czasy, że idealizm  w Au- 
stryi nie był jeszcze tak  ubezwładniony, ja k  dziś, 
że lu d , k tóry  czuł się uciemiężonym w swoim 
bycie narodowym przez obce ludy, po całej E u ­
ropie w ygłaszał okrzyki boleści za wolnością i 
prawem  stanowienia o' samym sobie. Byli to P o ­
lacy. W ówczas młodzi byli, a niejedno czułe ser­
ce wraz z nimi cierpiało i zawodziło żale. N a­
sta ła  chwila, że jako  politycy, zyskali wpływ de­
cydujący w wielkiem państw ie co do postanowień 
ustawy, która, ja k  im dobrze w iadom o, ma być 
uciem iężeniem  znacznej części ludu. Ale uchw a­
la ją  w niej ustawę wyjątkową. (H uczne brawa 
z lewicy). O fakcie tym  mówić się będzie w E u ­
ropie, a powie się: Polacy wtedy tylko są libe­
ralni, gdy są w m niejszości; gdy zaś są w więk­
szości, sta ją  się nietoleranam i i chw ytają się 
sposobów despotycznych, by utrzym ać się przy 
władzy. (Huczne, brawa i  rzęsiste oklaski z  le­
wicy).

W szystkie wnioski i popraw ki do wymienionych 
powyżej paragrafów  odrzucono, przyjęto paragrafy 
zgodnie z wnioskami komisyi, t. j. uchw ałam i Izby 
wyższej.

N astępują obrady nad §. 11-tym , w którym  
zmiana, już  w spom niana, je s t wynikiem zmiany 
§. 7-go o nauce półdniowej, t. j. ograniczenie 
liczby nauczycieli wiejskich. D yskusyą nad tym 
paragrafem  nie skończyła się jeszcze. Po prze­
mówieniu pos. H a a s  e g  o,  k tóry  zw alczał całą 
now ellę ze stanowiska wolnodumcy protestanckie­
go, przerwano obrady.

Odczytano jeszcze interpelacyą E  h r  1 i c h  a 
w sprawie skonfiskowania pewnego dziennika n ie­
m ieckiego w Czechach.

Koniec posiedzenia o godz. 3 min. 45. —  N a­
stępne w poniedziałek.

Sprawy krajowe.
N a podstawie najwyższego patentu  z d. 17 b. m., 

którym  rozporządzone zostało rozwiązanie Sejmu 
K rólestw a Galicyi i Lodom eryi wraz z W ielkiem  
Księstwem K rakow skiem , jako też bezzwłoczne 
przedsięwzięcie nowych wyborów, rozpisuje się 
niniejszem  w myśl § 6 alin. 3 sta tu tu  krajowego 
z d. 26 lutego 1861, powszechne wybory do Sej­
mu K rólestw a Galicyi i Lodom eryi wraz z W iel­
kiem  Księstwem K rakow skiem  i ustanaw ia sig ja ­
ko dzień wyborów dla okręgów wyborczych gmin 
w iejskich - wymienionych w § 5tym aejrn. ord. 
wyb. 29 m aja b. r., dla Okręgów wyborczych 
wymienionych w §§ 2 i 4 miast, tudzież Izba han­
't ! o p o -  przem ysłowych 31 m aja b. .r., a dla ciał 
w yborczych większych posiadłości ziemskich 5go 
czerwca b. r.

W ybory te  będą przedsięw zięte w powyżej ozna­
czonych dniach, w m iejscach wyboru prawem prze­
pisanych (§§ 1 2 i 6 sejm . ord. wyb.)

Bliższe postanowienia co do godzin i m iejsco­
wości, w których wybory m ają się odbyć, poda­
ne będą do wiadomości upraw nionych do głoso­
wania, kartam i legitym acyjnem i, k tóre im w swo­
im czasie doręczone zostaną.

Z P.iezydyum c. k. Namiestnictwa.
W e Lwowie 20 kw ietnia 1883. (G az. Lw l)

O trzym ujem y następujący lis t:
W  korespondencyi z dnia 16-go b. m. donio­

słem o rezultacie wyborów kandydata na posła 
w Sokołowie z okręgu U l a n ó w - L e ż a ń s k -  
S o k o ł ó w ,  —  ponieważ nazwy Ulanow a i Le- 
żańska były opuszczone, przeto m ógłby kto przy­
puszczać, że p. Stanisław  J ę d r z e j e w i c z  zo­
stał w ybrany tylko z Sokołowa; uzupełniając tę 
wiadomość, dodaję jeszcze i to, że głosujących a 
należących do kom itetu przedwyborczego z okrę­
gu L e ż a ń s k - U l a n ó w - S o k o ł ó w  było 74 i 
że wszyscy bez w yjątku głosowali za p. S tan isła­
wem Jędrzejew iczem , prosząc go tylko, aby pam ię­
ta ł o ich m iejscowych a koniecznych sprawach.

Sprawy monarchii.

Mowa posła Madejskiego,
k tó rą  tenże m iał w Izbie deputow anych podczas 
obrad nad spraw ą kolei transw ersalnej czesko-mo 
raw skiej, podaną była  tak  w streszczeniach dzien­
ników wiedeńskich, ja k  w tłóm aczoniach polskich 
w wielu ustępach błędnie. K orzystam y więc z wia- 
rogodnego tłóm aczenia tej mowy, k tóre  nas dziś 
doszło i chociaż nieco spóźnioną, podajem y ją  
dziś w całej osnowie :

W ysoka Izbo! Szanowny mówca, który prze- 
dem ną mówił (W eitlof), wspomniał, że na jego 
żądanie zwolniła komisya, złożona w sprawie wnio 
sku posła K oppa (sprawa prowizyjna), członków 
swoich od zachowania tajem nicy o tyle, iż wolno 
każdem u z tychże członków o*dwołać się do ze­
znań, złożonych tam że przez zastępców rządowyoh, 
a to w celu dzisiejszej dyskusyi nad koleją cze­
sko morawską. Już  w owej komisyi wyraziłem u- 
bolewanie nad tem  żądaniem, gdyż połączenie 
dzisiejszej spraw y ze spraw ą tam tą znajduję b a r­
dzo niewłaściwem. Mimo wszelkiej ostrożności, 
trudno może ustrzedz się tego, ażeby nie uledz 
już  teraz w skutek słyszanych w komisyi K oppa 
zeznań zastępców rządowych, wrażeniu wogóle 
dla rządu sprzyjającem u lub niesprzyjającem u. A 
wtedy pomimo najlepszej w iary grupują się pe­
wne okoliczności w tych zeznaniach zaw arte same 
z siebie tak, że w połączeniu swojem skłaniają 

! się więcej ku jednem u lub drugiem u zdaniu —- 
a p r z e c i e ż  d o c h o d z e n i e  w s p r a w i e  K o p ­
p a  j e s z c z e  n i e  j e s t  u k o ń c z o n e !  Ubolew a­
łem  nad tem, gdyż niepodobna je s t dzisiaj oddać 
całego m ateryału  owych dochodzeń wszystkim 
członkom Izby do dyspozycyi; a przecież, ile mnie­

mam, każdy poseł prawo mieć musi do sam o­
dzielnego wyrobienia sobie sądu o rzeczy tak i sąd
wymaga zaś niewątpliwie całego i jednego dla wszy­
stkich źródła informacyi. _ W  tym  stanie rzeczy 
przeciwnie członkowie owej komisyi znają m ateryał, 
a nie znają go posłowie inni. Co przewidywałem, 
stało się istotnie po części w dzisiejszej dysku-
gy i    pewnie nie z um ysłu. Szanowny mówca
powyjmował z zeznań niektóre tylko okoliczności, 
złączył je  i wysnuł z nich wnioski. Z tego powo­
du, poczytuję sobie za obowiązek, uzupełnić, co 
dotąd powiedziano, ażeby W ysoka Izba m ogła 
sobie urobić nieco szerszy o całości tych zeznań 
obraz.

Szanowny mówca s ta ra ł się z zeznań zastępców 
rządowych wywnioskować tw ierdzenie, że mini­
ster handlu, m ając się zdecydować, w jak i spo­
sób budowa galicyjskiej kolei transw ersalnej ma 
być wykonaną, nie szukał informacyi tam, gdzie 
ją  m ógł znaleźć, tj. u swoich organów technicz­
nych, ale przełożył punk t ciężkości akcyi swojej 
w obrady m inisteryalne. Otoż, mojem zdaniem nie 
m ożna bynajm niej utrzym yw ać, żeby to, co m ó­
wca twierdzi, istotnie ze złożonych w komisyi 
zeznań wynikało. P raw da, że dyrekcya budowy 
kolei państwowych z góry m iała to wyobrażenie, 
iż budowa kolei galicyjskiej będzie rozdaną sek- 
cyami, czyli losami, podług cen jednostkowych. 
W  tym  też k ierunku wzięto się do wypracow a­
nia projektów  szczegółowych. W szakże oświadczy 
li nam  zgodnie, tak  zastępca m inistra handlu, 
jako  też zastępcy dyrekcyi budowy, że im głębiej 
zapuszczano się w opracowanie szczegółów pro­
jek tu , tem więcej budziła się w łonie techników 
nad projektem  pracujących obawa, że sum a u- 
staw ą wyznaczona na wykonanie budowy nie w y­
starczy. A tym , który ministrowi handlu w tej 
mierze w prost osobiście i po kilkakroć obawy ta ­
kie w y nurza ł, był nie k to  inny, jeno owa znako­
m ita pow aga w dyrekcyi, na k tórą  odwoływano 
się ze strony przeciwnej w innym celu — zm ar­
ły  radca budownictwa L o t t !  (Słuchajcie z  p ra ­
wicy).

Prócz tego wzięto na uwagę, że w łonie m ini­
sterstw a handlu zawsze był zam iar budowania 
mostów żelaznych, a prelim inowane były  jedynie 
mosty drewniane. Gdy nareszcie — a to w yra­
źnie poświadczył nam zastępca rządu — nac iska­
no na m inistra handlu ze stron wielu, ażeby szyb 
ko ją ł  się dzieła i ja k  najrychlej kolej galicyj­
ską w ykończył, ozwały się między tym i panami 
głosy, i powstało pytanie, czy nie byłoby może lepiej 
pomyśleć o budowie w przedsiębiorstw ie jeneralnem ; 
skoroby w ten sposób m ożna budować bez ryzy­
k a  a szybciej P Co do tego pytania s tara ł się mi­
nister handlu teraz dokładnie poinformować, i to 
w ł a ś n i e  w k o ł a c h  f a c h o w y c h  s o b i e  p o d ­
w ł a d n y c h ,  b o  u u r z ę d n i k ó w  d y r e k c y i  
b u d o w y .  J a k  nam  to opow iadał dotyczący wyż­
szy urzędnik tej dyrekcyi, m inister handlu we­
zwał go, ażeby mu wyłożył wszelkie zalety i nie­
korzyści każdego ze systemów budowy. Tenże 
przedstaw ił je  ministrowi i wyjawił zdanie, że 
jeśli się potrzebuje budować szybko, a nie wolno 
przekroczyć sumy skrom nie wymierzonej, to naj­
lepsze szanse przedstaw ia przedsiębiorstwo jene- 
ralne. U rzędnik ten nadm ienił ministrowi, że sko­
ro idzie o Galicyę,. tę okoliczność uwzględnić n a ­
leży, iż tam  wywłaszczenie gruntów pod kolej pod­
lega trudnościom, ja k  tego przy budowie kolei 
Lc hi oh owakiej doświadczono — a w khżdym- ra ­
zie wolniej Będzie postępować wywłaszczenie 
przez rząd prowadzone aniżeli gdyby je  przepro­
wadzał przedsiębiorca. Urzędnik ten i nam  to 
zdanie swoje bardzo szczegółowo w sposób fa­
chowy motywował.

O kazuje się ztąd, że tak  nie jest, ja k  tu ta j u- 
trzymywano, iżby m inister handlu nie informował 
się u swoich techników, przeciwnie, tam  właśnie 
m inister czerpał informacyę. Nie korespondow ał 
on z urzędnikam i na piśmie, to prawda!— lecz nie 
znam ustawy, k tóraby ministrowi tak ą  korespon- 
dencyę przepisyw ała. Jestem  pewien, że gdyby 
wtedy, gdy się owa spraw a ważyła, m inister han­
dlu mógł był przeczuć, że kiedyś Izba  złoży ko- 
misyę Koppa, byłby sobie niezawodnie kaza ł na 
piśmie pokwitować każde słowo, które dla jego 
inform acyi padło. A le jeśli kto działa w dobrej 
m ierze, ten o tem  nie m yśli, że po roku lub 
dwóch może mu kto każe tłum aczyć się z każde 
go kroku, k tóry  uczynił. W  tem  niem a praw dy 
psychologicznej. Przeciwnie! jabym  wtedy dopiero 
powątpiew ał o dobrej wierze ministra, gdyby ten 
że już wówczas na wypadek możliwego pociąga­
nia do tłum aczenia s ię , zbierał był skrzętnie 
takie dokum enta ostrożności. (B ardzo  słuszn ie  
z praw icy).

Powiedziano tu taj z pewnym naciskiem, że dy­
rekcya budownictwa na długi czas przed rozda­
niem budowy przedstaw iła wniosek na budowę 
losami. T ak  powiedział istotnie jeden  z zastępców 
rządu w komisyi, lecz gdyśmy się go o szczegó­
ły  dokładniej zapytali, w yjaśnił nam rzecz w ten 
sposób, że dyrekcya formalnego wniosku nigdy nie 
staw iała  i naw et nie przyszło do tego, żeby go 
staw iać mogła — ale dlaczego?— bo do postawie­
nia wniosku potrzeba koniecznie projektów  szcze­
gółowych, a tych wówczas jeszcze nie było i na 
ich wykończenie wiele jeszcze miesięcy czekaćby 
potrzeba było. Z tych to powodów stawianie w nio­
sków było niepodobnem , zwłaszcza, że z wiado­
mych przyczyn budowa była  nader pilną —  ale 
m inister zapytyw ał się wysokich urzędników swo­
jego bióra dyrekcyi, a ci udzielali mu swoich 
opinii ze stanowiska techn icznego , fachowego, 
w sposób gruntowny.

Mówca poprzedni w yjął z mowy m inistra zda­
nie, które w yjawił tem uż radcy L o tt (iż w tym 
przypadku należy budować w przedsiębiorstwie je ­
neralnem ). To powiedzenie m inistra tak  zrozu­
m iałem  — i takie zrozumienie zgadza się z ze­
znaniam i urzędników  w komisyi. N a radzie m ini­
strów uchwalono uczynić próbę z rozpisaniem  o- 
fert na przedsiębiorstwo jen era ln e , a gdyby ta 
próba się nie powiodła ,rozdać budowę losami. R oz­
pisano więc oferty na budowę z mostami żela- 
znemi, a ew entualnie z mostami drewnianemi; 
lecz rząd zarezerw ow ał sobie tak  swobodny wy­
bór oferty, jakoteż możność budowy losami, gdy­
by oferty jeneralne nie okazały się korzystnemi. 
Kiedy nadeszły oferty, w tedy m inister to potw ier­
dzili nam w komisyi urzędnicy, wziął je  pod ści­
słą rozwagę — i o tejto  sesyi zapewne wspom ­
n iał dzisiaj minister. O tę sesyę nie pytaliśm y pp. 
urzędników w komisyi —• wszakże to zeznali’ na,m 
oni stanowczo, że dopiero po gruntownej rozwa­
dze, i gdy urzędnicy fachowi w ykazali, że wynik 
rozpisania ofert należy uznać za korzystny, m ini­
ster a względnie rząd  zdecydował sie, tę  ofertę, 
k tóra  z wszystkich najkorzystniejszą była, zatw ier­
dzić. To, co przytoczyłem , wystarczy może do u ­

zupełniania słów posła W eitlofa; teraz członko­
wie Izby będą bowiem mogli zoryentować się 
w tej sprawie nieco dokładniej.

Co się tyczy samej rzeczy, nad k tórą  dzisiaj 
radzim y, to oczywiście decyzya czysto fachowa 
nie m oją je s t rzeczą. W szakże powiedzieć muszę, 
że nie dziwi mię bynajm niej stanowcze obstawa­
nie rządu przy zdaniu, iż wybór system u budowy 
kolei państwowej ma należeć do atrybucyi egze­
kutywy. Mechanizm bowiem konstytucyjny, P a ­
nowie! w tedy tylko funkcyonować zdoła, jeśli 
w zajem ne granice kompetencyi ściśle przestrze­
gane będą. A  sądzę, że i tutaj stosuje się zasada: 
K to umie uszanować obce prawo, ten szanuje 
w niem  i własne. (B rauo! z  prawicy).

P rzytem  nie mogę się dopatrzeć, iżby ucbw ała 
§ 8 odpowiadała istotnie interesowi Państw a. Nie 
powiem, żeby informacyę moje co do zalet i n ie­
korzyści każdego z trzech możliwych systemów 
budowy kolei były wyczerpujące — ale ile one 
sięgają, to wiadomo mi — a to potwierdzili nam 
także techniczni urzędnicy z dyrekcyi budowy — 
że o żadnym  ze systemów budowy nie można 
powiedzieć, żeby był bezwzględnie dobry, we 
wszelkich w arunkach najodpowiedniejszy. Owszem 
dobroć system u zawisła od szczególnych i każde­
mu przypadkow i budowy właściwych okoliczno­
ści. A jeśli tak  jest, to niebezpieczną je s t rzeczą 
ustanaw iać z góry co do sposobu budowy zasadę, 
k tó ra  jeśli raz stanie się ustawą, już  zmianie u- 
ledz nie może.

Ale ja  idę dalej. Jeśli Izba przyw łaszczy so­
bie atrybucyę wyboru systemu budowy, k tó rą  do­
tąd  rząd wykonywał, toć oczywistą je s t rzeczą, 
że w tedy zdjętą’ będzie z m inistra handlu odpo­
wiedzialność za wykonanie wyboru, k tó ra  go dziś 
wiąże. A le w to miejsce nie potrafi Izba dać p ań ­
stwu innej jakiejś odpowiedzialności, bo na siebie 
je j nie przyjmie, gdyż sama tak  państw u odpowie­
dzialną być nie może, ja k  minister. (B ard zo  s łu ­
sznie! z prawicy). N a to może mi kto pow ie: 
poseł w sumieniu odpowiada za to, co czyni. 
Ależ bądźm y otwartymi — czyż Izba ma tę zna­
jom ość fachową rzeczy, której potrzeba, ażeby 
dać zdanie rzeczowo ugruntow ane? Czyż m a Izba 
naw et środki pozyskania takiej inform acyi? A  je ­
śli kto mniemałby, że tak  jest, toż dzisiaj przy­
najmniej niepodobna nam  §. 8 uchwalić — toż 
m usielibyśmy wprzód żądać takiej inform acyi, 
m ieć ją  i rzecz poznać, aby potem dopiero dać 
zdanie. Ale dlatego, że teoretyczne rozum owania 
przem aw iają wogóle za zasadą budowy losami, 
z góry tę zasadę dla szczególnego przypadku po­
stanowić jako  nieodmienną —  to, ile sądzę, nie 
je s t decyzya gruntowną, na ocenieniu rzeczy opar- 
tą. W łaśnie budowa kolei galicyjskiej dowodzi, 
że wśród toku sprawy mogą zajść zmiany, znie­
w alające do odstąpienia od przyjętego zam iaru. 
A potem  cóż byłoby, gdyby rząd po uchwaleniu 
§. 8 rozpisał oferty na losy, a albo nie zgłosił się 
żaden oferent odpowiedni, albo oferty nie były 
do przyjęcia podobne? Przekroczyć sum ę? —  te­
go ustaw a wzbrania. Czy może porzucić ustawę, 
a zażądać nowej od Izby?  W ięc ja sn ą  je s t rze­
czą, że tak , ja k  dzisiaj rzeczy stoją, uchw ała §. 
8 nie byłaby załatw ieniem  sprawy przedmiotowo 
gruntowo em.

N areszcie panowie! państwo podlega przecież, 
jeś li je s t przedsiębiorcą, tym samym prawidłem  
ekonom icznym ,7 podlegają • przedsiębiorcy
wogóle. Py tan i Się więc: czy jeśli przedsiębiorcy 
sekcyjni w iedzą z góry, że o przedsiębiorstw ie 
jeneralnem  mowy być nie może, skoro ustawa 
takow e wyklucza, nie będą w arunki przez nich 
-stawiane znacznie tw ardszem i, aniżeli b y ły b y , 
gdyby oferenci obawiać się potrzebowali konku- 
rencyi ewentualnej przedsiębiorcy jeneralnego? 
(.B ardzo  słuszn ie! z prawicy). W ięc i z tego po­
wodu §. 8 nie leży w interesie państw a: raz zdej­
m uje się odpowiedzialność rządu, którem u się 
sprawę powierza, a drugi raz krępuje się rząd — 
jedno i drugie na  szkodę sprawy w znaczeniu 
ekonomicznem. (B ardzo  słusznie! z  praw icy).

N akoniec przeciwnicy usiłu ją narzucić wię­
kszości z okoliczności §. 8 kwestyę votum zaufa­
nia dla rządu. To nie jest, panowie, właściwie 
spraw a votum  ufności dla rządu. M inister handlu 
dom aga się zaufania, że rząd przy budowie kolei 
czesko-morawskiej będzie starał się o dobro sp ra­
wy podług najlepszej wiedzy i sum ienia. Już  też 
tak ie  zaufanie wotujem y rządowi eo ipso, skoro 
mu dajem y pieniądze i pow iadam y: za te p ie­
niądze zbuduj kolej. A le gra tu  rolę innego ro ­
dzaju m om ent zaufania. Skoro wiadomem jest, że 
m inister oświadczył, iż myśli o budowie na losy, 
a my mimo to obcięlibyśmy związać m inistra u- 
stawą, żeby słowa dotrzymał, to pytam  się, skoro 
czegoś podobnego nigdy dotąd w A ustryi nie p ra­
ktykow ano, co o słowie ministra pom yśleliby so­
bie podw ładni jego  urzędnicy,_ co ludność, co 
św iat kupiecki, utrzym ujący ciągle z ministrem 
handlu stosunki na zaufaniu oparte, co wreszcie 
zagranica, k tó rą  całe życie finansowe i handlo- 
wo-polityczne A ustryi żywo_ obchodzi ?

Mnie się zdaje, że w razie takiej uchwały u- 
cierpiałaby zasada powagi — tak  przecież niezbę­
dna do utrzym ania ładu  w państw ie. A uszczer­
bek  tego rodzaju, państwu wyrządzony, trwa d łu ­
żej, aniżeli ten lub ów rząd, i bardzo trudno wy­
leczyć się daje. Gdy przeto m oralne oddziała­
nie projektow anej -ustawy wyjątkowej uważam 
za niebezpieczne dla państwa, przeto i z tego 
także powodu będę głosował przeciw takowej. 
(H uczne brawa i oklaski z  p ra w u y , wielu posłów  
sk ła d a  mówcy życzenia).

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 23 kwietnia.

Nabożeństwo solenne, urządzono przez To­
warzystwo pań św. W incentego, odbyło się w kościele 
Panny Maryi w niedzielę. W  czasie sumy wstąpił 
X. prałat Golian na ambonę i w wymownych a 
gorących słowach skreślił zebranym wiernym obraz 
miłosierdzia w duchu kościoła, przypominając, że 
żyje Chrystus tam, gdzie w myśl Jego pełnią miło­
sierdzie. Jakby w odpowiedzi na te słowa obficie 
posypały się datki w czasie składki zbieranej po 
kazaniu, a wśród nich znaleziono piękny medal z po­
piersiem błogosławionej pamięci Piusa IX  z jednej 
strony a symbolicznem przedstawieniem, miłosierdzia 
chrześciańskiego z drugiej. Piękna ta ofiara zdawała 
się być domówieniem, czy odgłosem słów co dopie­
ro przebrzmiałych, albo raczej dowodem i przykła­
dem, jak przebrzmieć niepowinny, lecz jak słowo 
z czynem łączyć należy.

— W sprawie pomnika Mickiewicza. D o­
chodzą nas zapytania od członków zamiejscowych 
Komitetu M ickiewiczowskiego, dlaczego niektórzy

z nich nie otrzymują zaproszeń na posiedzenia te­
goż Kom itetu; czy miałby się zmienić skład Ko­
mitetu?

Na zakupienie „Gladyatora" Weloń- 
Skiego dla Muzeum Narodowego złożyli na ręce 
p. T. N. Ziemięckiego : hr. Hortensya Małachowska 
10 rsr., hr. Konstanty Przezdz ecki 25 rsr. które 
złożone zostały do kasy Koła art.-lit.

—  Wczoraj przed godziną 8-mą rano odbył się 
w kościele N. P. Maryi ślub adw. Dra praw Henryka 
Buzawa S c h o e n a ,  z panną Zuzanną C i e c h a n o w ­
s k ą ,  córką ś. p. Hieronima Ciechanowskiego, radcy 
apelacyjnego i Emilii Ciechanowskiej.

—  Kronikarz Przeglądu lwowskiego, mówiąc
0 wyborach lwowskich, przypomina wyrażenie p. 
Romanowicza, który kiedyś w D zienn iku  Polskim  
nazwał katolicyzm strychiną —  i twierdzi, że pan 
Zacharjewicz, „mimo obywatelskich swych cnót i 
szlachetności, przeszedł z katolicyzmu na luteranizm  
czy kalwinizm," o czem nikt w kraju nie wiedział. 
Ktoby się spodziewał, że Przegląd lwowski z dwóch 
tych kandydatów wybierze p. Romanowicza i obu­
rzy się na Czas, zaczepiając go w sposób godny 
S zta n d a ru  Polskiego. Brak taktu kronikarza P rze­
glądu l ■ owskiego kompromituje to pismo, w któ- 
rem często pojawiają się rzeczy poważne i pożyte­
czne. Tym razem już nietylko dał on dowód nowy 
nietaktu, ale także dobrej wiary i przyzwoitości.

—  Czerwony zając, z Kopie w Czechach do­
noszą: „W tych dniach zauważyło kilku chłopów 
w tutejszym rewirze czerwonego zająca, co niektó 
rych nabawiło przestrachu. Gdy się wieść o czerwonym 
zającu z czemś u szyi uwiązanem rozeszła, wyjaśniła 
się tajemnica. Na dworcu w Briix schwytał perso­
nal kolejowy zająca, i aby nie przekroczyć ustawy 
łowieckiej, zrobiono sobie żart, i pomalowawszy za­
jąca anilinową czerwienią, puszczono go z tabliczką 
u szyi, na której był napis: „E ilgut,“ na wol­
ność."

— Statua lorda Beaconsfielda odsłoniętą 
została we czwartek, jako w drugą rocznicę jego  
zgonu. Statua, którą modelował Mario Raggi, a 
która przez Younga w odlewam i Ecclestońskiej odlaną 
została, ma pewną artystyczną ważność. Przedsta­
wia ona zmarłego w kostiumie ministra spraw za­
granicznych w angielskim płaszczu hrabiowskim; 
wystawioną prawą nogę zdobi order podwiązki, w 
lewej ręce znajduje się zwój papierów, na piersiach 
insygnia orderu podwiązki. Statua ma 9 stóp, gra­
nitowa podstawa 8 stóp wysokości i stoi na wol­
nym placu przed parlamentem naprzeciwko kościo­
ła  św. Małgorzaty. Przyjaciele lorda Beaconsfielda 
mieli ulubiony kwiat zmarłego „prim ula  veris“ a 
la boutonihre, a u handlarzy kwiatów w City za­
kupiono w tym dniu 40,000 bukietów z pier­
wiosnków.

—  Z powodu koronacyi w Moskwie nade­
szły w tych dniach do Kremlina zastawy stołowe
1 srebra w wartości 13 milionów. Szczególnie cenne 
s ą : tak zwana zastawa londyńska i zastawa Orłowa. 
Pierwsza składa s i ę , między innemi, z 9 tuzinów 
srebrnych talerzy, przedstawiających statuy koni, 
mostu aniczkowskiego i sceny z polowania. Zasta­
wa Orłowa, pochodząca z r. 1767, posiada 16 pię­
knie rzeźbionych waz z najczystszego srebra. W spa­
niałą jest także złocona zastawa paryska z r. 1767,  
dalej tunetariska, kaukaska. Z zastaw sewrskich naj­
piękniejszą jest zastawa Katarzyny I I ; każdy talerz 
z cyfrą carowej kosztował 100 fr. Między obrusami 
adamaszkowemi znajdują się niektóre mające 22 ar­
szyny długości. Liczba przeznaczonych do Moskwy 
powozów wynosi 23. Między niemi znajduje się ka­
reta, którą Fryderyk W . carowej Elżbiecie ofiarował 
w darze. Prześliczne są także niektóre poczwórne 
powozy z czasów Katarzyny II, przyozdobione wspa­
niale malowidłami najsławniejszych malarzy fran­
cuskich. Poczwórna kareta galowa cara Pawła I 
zwraca także uwagę na siebie. Dzienniki peters­
burskie donoszą, że w fabryce tytoniu „Laferme" 
zamówiono 30 tysięcy cygaretów, które mają być 
rozdzielone podczas uroczystości między lud i wojsko.

—  Fatalizm zbrodni. W  Skutari, zaludnio- 
nem przedmieściu Konstantynopola, spełnioną została 
w tych czasach ohydna zbrodnia. Sierżant artyleryi 
i dwaj żołnierze tego samego co i on pułku, potra­
fili po capstrzyku wymknąć się z koszar, by z dwie­
ma, widocznie nieharemowemi .Turczynkami.^ odbyć 
spacer na sąsiedni cmentarz. Tureckie cmentarze są 
bowiem zwykle pięknemi ogrodam i, których urok 
zapominać każe o grozie tego miejsca. W  czasie 
przechadzki żołnierze spostrzegli, iż ich towarzyszki 
posiadają trochę złotej monety, i by im takową wy­
drzeć, postanowili je  zamordować. Okradłszy biedne 
kobiety co do grosza, wrzucili obie do znajdującej 
się w pobliżu studni i wrócili do koszar. Nazajutrz 
jeden z morderców wrócił na miejsce występku, by 
się przekonać, czy on i jego towarzysze nie zosta­
wili jakich za sobą śladów, mogących ich zdradzić. 
Zbliżył się do studni i z przerażeniem usłyszał wy­
chodzące z niej głuche jęki. Lękając się,  by tako­
wych kto nie usłyszał, nie wahał się dopełnić miary 
zbrodni i począł zasypywać studnię ciężkiemi ka­
mieniami. Nieszczęściem dla niego, człowiek ukryty 
za cyprysami wszystko widział, i nie tracąc czasu 
pobiegł do pobliskiego odwachu, by zawiadomić 
siłę zbrojną o tem , co zaszło. Zbrodniarz został 
schwytany na gorącym uczynku; nieszczęśliwe jego  
ofiary wyciągnięto ze studni: jedna z nich już nie 
żyła, druga była w stanie wskazać wszystkich trzech 
morderców, którzy aresztowani zostali i stawieni 
przed sąd wojenny.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Antoniego W yrobę, za sprzedaż pta­
ków śpiewających; Jana G luzińskiego, za podej­
rzane posiadanie koszuli męskiej ; W incentego Rę 
bacza, za zamiar kradzieży; Jana B ieleck iego, za 
natrętne narzucanie się publiczności z sprzedażą 
kwiatów i za tamowanie przejścia na chodniku; 
Magdalenę Jakubowską, za kradzież w służbie; Ma­
cieja Wczoka, za pobicie; Mikołaja i Maryę mał­
żonków Kaliszów, za stręczenie do nierządu; Stani­
sława Czapika, za kradzież kamaszków; Magdalenę 
Cichoniową, poszukiwaną za kradzież; za pijaństwo 
11 osób.

Repertuar teatralny.
W e w t o r e k  2 4 g o : Rom ans P aryski, Feuilleta, 

po raz drugi.
W e c z w a r t e k  26go: Romans P aryski, F euil­

leta, po raz trzeci.
W s o b o t ę  28go: Oj m łody , m ło d y !  komedya 

w 4 aktach hr. Jana Aleksandra F red ro , po raz 
pierwszy. Benefis p. Arwina

W  n i e d z i e l ę  2 9 g o : Oj m łody, m łody! po raz 
drugi.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie od godz. 
llej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Gabi ne t  a r c h e o l o g i c z n y  u n i w e r s y t e t u  Ja­
g i e l l o ń s k i e g o  (Collegium majus) zwidzać można co­
dziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni­
wersyteckich.

  Muzeum Techniczno - przemysłowe w gmachu7 Franci­
szkańskim otwarte codziennie od g. lOej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatnie.

  D. 21go i 22go kwietnia pochmurno, chłodno,.
dżdżysto; term. d. 21go od 2'0 doszedł do 7-2 C.; 
d. 22go od 2 8 do 8-8 C. Barometr idzie zwolna 
w górę; o godz. 7ej rano d. 23go stan jego był 
738-0 millim., term. 2'4 C.—  W iatr zachodni.

 \ y 0 wtorek d. 24go kw ietn ia: ŚŚ. Saby żołn. i
Bony p. _________

W iadom ości a r ty s ty c zn e , literack ie  
i  naukowe.

D. 19 kwietnia we czwartek odbyło się w Aka­
demii Umiejętności posiedzenie zwyczajne Wydziału 
filologicznego pod przewodnictwem Dra Estreichera, 
na którem prof. Malinowski przedstawił rozprawę 
p. Jana Bystronia „O mowie ludowej Lachów nad 
rzekami Stonawką i Lucyną w Cieszyriskiem." N ie­
dawno nadesłane dwie opinie o ustaleniu pisowni 
polskiej, odstąpiono Komisyi językowej.

W  M u z e u m  techn.-przem. krak. we wtorek d. 
24 b. m. od g. 12 — 1 będzie miał publiczny wykład 
prof, szkoły sztuk pięknych W ł. Ł u s z c z k i e w i c z :  
„Charakterystyka architektury romańskiej w Polsce 
na podstawie pomników kościelnych X II i X III w."

Towarzystwo drukarzy „Ognisko" w niedzielnem  
przedstawieniu amatorskiem wystąpiło z dwoma ko- 
medyami jednoaktow em i; rozpoczęła z niemieckie­
go przerobiona przez A. W alewskiego komedya: N a  
wędkę; zakończyła zaś tę miłą, niewinną a pouczającą 
rozrywkę komedya hr. Aleksandra F redry: Consi­
lium  F aculta tis. Obie komedye powiodły s i ę , a 
między pierwszą a drugą p. Kiciński, artysta-komik 
operetek lwowskich, bawiący obecnie w Krakowie, 
sprawił wielką niespodziankę Towarzystwu swojemi 
improwizacyami.

T ł u m a c z e n i e  K o n r a d a  W a l l e n r o d a .  Do­
wiadujemy s i ę , że od dnia dzisiejszego księgarnia 
Gebethnera przyjmuje abonament na piękne tłuma­
czenie Konrada W allenroda  dokonane na język an­
gielski przez p. D zienick iego, które wkrótce ukaże 
się w Londynie.

iajiiowszy utwór Feuilleta 
na scenie.

Chociaż sezon teatralny  zimowy, najruchliw szy, 
m a się już  ku  schyłkowi, dzięki jed n ak  gorliwo­
ści d y rek cy i, publiczność krakow ska poznała je ­
szcze jedną słynną nowość francuskiego reper- 
toaru. W  zeszłą sobotę bowiem przedstawiony 
został po raz pierwszy na naszej scenie, w do­
brym przekładzie p. A rw ina, najświeższy z d ra ­
matów O ktawiusza F eu ille ta , „ Romans p a ry sk i“ 
(IB t rom an parisien) , k tóry gryw any w teatrze 
Gymnase w P aryżu , przeszedł następnie zwykłą 
koleją na ruchliw sze sceny stolic europejskich.

Naszem zdaniem je d n a k , powodzenie Rom ansu  
paryskiego i rozgłos, ja k i sobie ten dram at zyskał, 
należą po części do, tego rzędu powodzeń i roz­
głosów , k tóre F rancuzi mianem succśs d’dstime 
ochrzcili i zaliczyć się dadzą przew ażnie na karb  
sławy imienia autora. Pod  względem  bowiem kon- 
cepcyi i sceniczności nie dorosła nowa sztuka do 
m iary poprzednich utworów znakom itego dram a­
tu rga  francuskiego. Niem a w tym  dram acie ści­
słej jedności i konsekwentności akcyi, chociaż ta ­
lent i wprawne pióro au tora  potrafiły zręcznio 
to zamaskować, rozrzucając hojną ręką sceniczne 
efekta i łącząc szczęśliwie rozm aite ich żywioły, 
od wysoce tragicznych, aż do komicznych. Zresztą, 
poniewmż dram at przerobionym  jest, ja k  wiadomo, 
z romansu, (który był drukowanym  w Revue des\deux 
mondes i cieszył się w ielką wziętością), wszystkie 
więc ujem ne i słabe strony jego  pochodzą, jak  
się zdaje , ztąd głów nie, że utwór nosi na sobie 
wyraźne cechy przeróbki, a nie. je s t owocem do­
raźnego natchnienia.

Główną treścią dram atu je s t to, że młody, bo­
gaty  i idealnie szlachetny H enryk de T argy (p. So­
biesław), dowiedziawszy się od swej m atki (pani 
Hofmanowa), że m ajątek , który obecnie je s t w j e ­
go posiadaniu , nie je s t jogo własnością, lecz de­
pozytem, złożonym w ręce zm arłego jego  ojca, 
przez jednego z przyjaciół na rzecz nieprawej 
córki tego ostatniego,—  pozbywa się całego mie­
nia, i jego wartość, to je s t trzy miliony franków, 
oddaje w łaścicielce, baronowej Teresie de Chc- 
vrial (panna D unin), czyli w łaściw iej— je j mężo­
wi (pan Podw yszyński), m ilionowemu bankierowi, 
k tóry je s t człowiekiem bez czci i w iary, a  p rzy­
tem  epikurejczykiem  i rozpustnikiem  tak  cyni­
cznym, że tylko w współczesnym upadłym  i zma- 
teryalizowanym  P aryżu , podobnie obrzydliwe po­
twory znajdować się mogą.

Ten piękny i prawdziwie rycerski czyn m łode­
go H enryka staje się taranem , rozbijającym  w g ru­
zy całe jego szczęście domowe, zbudowane, nie­
stety, na zbyt kruchych podwalinach, bo na m i­
łości żony, M arceliny (panna K ałużyńska), będą­
cej pięknym  i połyskliwym, lecz próżnym, ja k  
bańka m yślana, wytworem wiclkoświatowogo wy­
chowania, bo kobietą, k tórej ubóstwo cięży i do 
ekstraw agancyi popycha. Nie może ona znieść 
warunków nowego życia, gdy mąż je j je s t tylko 
ofieyalistą w bankierskiem  biurze Chevriala, nic 
um ie oprzeć się z godnością brudnej galanteryi 
tegoż Chevriala, rani j ą  stosunek z dawnymi zna- 
jom em i, które dziś w je j oczach górują nad nią 
we wszystkiem, kończy więc na tem , że opuszcza 
męża i ze śpiewakiem Ju lianem  (p. Zapałowicz) 
który w nią wmawia, że je j piękny głos miliony 
zdobyć potrafi, w yjeżdża do Am eryki, aby ztam- 
tąd  powrócić złam aną, rozczarow aną i nieszczęśli­
wą i samobójczym swym zgonem zatruć na nowo 
życie H enryka ’i jego m atki, którym  zacne serce 
baronowej de Chcvrial (już wdowy) mogło p rzy ­
wrócić szczęście i spokój, i dobrobyt.

T aki je s t szkielet osnowy dram atu, którego g łó ­
wną, ja k  widzimy, osią są nieszczęścia H enryka 
de T argy i jego szlachetnej m atki. Coż więc d ra ­
matowi nadaje nazwę „Rom ansu paryskiego" ? Czy 
zaaw anturow anie się M arceliny ze śpiewakiem -lo- 
'welasem Julianim ? Zdaje się, że nie, bo z toku 
rzeczy nie widać wcale, aby M arcelina m iała 
dlań choć trochę uczucia lub słabości. Czy n ie­
doszłe zam achy rozpustnika Chevriala przeciw 
tejże M arcelinie? Znowu nie, bo te  nie p rze­
chodzą po zagranicę zamysłów i tentacyi i 
nie wywołują żadnych zgoła scysyj dram aty­
cznych. Zresztą — są to tylko dodatkowe i zu-
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pełnie nierozwinięte epizody dramatu i właśnie 
to nierozwinięcie wpływa ujemnie na wrażenie 
całości i sprawia, że widz, po długim, a nawet 
za długirn dramacie, któremu zresztą niebraknie 
scen i miejsc wysoce podniosłych i traicznych, 
opuszcza teatr z takiem uczuciem, jakgdyby prze­
czytał ładną powieść, lecz zdefektowaną w ten 
sposób, że niektóre jej karty były zdublowane, 
więc zbyteczne, a wielu innych brakło zupełnie, 
w skutek czego nie może sobie nawet wytłóma- 
ezyć, dlaczego taki a nie inny nosi książka 
tytuł P... J

Co do myśli przewodniej, zawartej w Roman­
sie pairyskim. —- a tej myśli należy przecież szu­
kać u Feuilleta, którego utwory odznaczają się 
zawsze tendencyą moralną — zdaje się i chcemy 
wierzyć,^ że było nią dowiedzenie, iż człowiek 
wyższy^ i szlachetny nie powinien budować swojego 
szczęścia na gruncie tak wiotkim i kruchym, ja­
kim jest miłość pięknej, lecz próżnej, światowej 
kobiety. Lecz myśl ta jest tak ciemno i niewy­
raźnie przeprowadzoną w dramacie, przepełnio­
nym szczegółami nieszczęść, jak gdyby będących 
jedynie wynikiem szlachetnego postępku Henry­
ka, że jeden z sobotnich widzów twierdził żarto 
bliwie, iż dramat tego tylko jednego wyraźnie 
dowodzi, że głupstwem jest dobrowolnie ogałacać 
się z milionów, które można bezkarnie zatrzymać 
dla siebie. Obawiamy się te ż , czy ten żart nie 
jest sformułowanem dowcipnie przeciętnem wra­
żeniem widzów, odniesionem z dramatu...
 ̂ Zresztą dramat Feuilleta, jak już wspomnieli 

s_my, ma sceny bardzo piękne, bądź odznaczające 
się wysoce tragicznym nastrojem, do których za­
liczamy koniec aktu pierwszego i cały niemal akt 
piąty, bądź rysowane z prawdziwym talentem pla­
stycznym, jak obraz życia barona w akcie II, 
lub orgia viverów paryskich w akcie IV, bądź 
też uderzających oryginalnością pomysłu i głębo­
kością dramatycznego efektu, jak n. p. scena ko­
nania i śmierci cynicznego barona wśród dźwię 
ków szalonej polki, odgrywanej przez orkiestrę, 
i t. d.

W  każdym zaś razie, jeżeli tak dużo uczyni­
liśmy zarzutów nowemu utworowi francuskiego 
dramaturga, to tylko dlatego, że od znakomitego 
pisarza więcej, niż od innych wymagać wolno 
Nie idzie jednak za tern, aby Romans paryski 
był dziełem lichem lub pospolitem, owszem jest 
w nim wiele rzeczy wyższych, pięknych i zasłu­
gujących ze wszech miar na uwagę, bo jak pewne 
nasze przysłowie powiada, że „pańskie ostatki® 
więcej nieraz są warte, niż „chudopacholskie do­
statki®, tak też i w dziedzinie ducha podrzędne 
nawet utwory ludzi prawdziwego talentu wyżej 
jeszcze stoją nierównie od wielu a wielu tych wy­
robów pisarskich, których rodzicami mierność i 
rutyna.

Wykonanie dramatu Feuilleta na naszej scenie, 
chociaż w paru rolach doskonałe, a w kilku in­
nych niewiele pozostawiające do życzenia, nie 
było, jednak tak bez zarzutu i tak dobrem, jakiem 
było wykonanie wielu innych sztuk w bieżącym 
sezonie. Niewłaściwą też trochę była obsada pa­
ru ról ważniejszych.

Pięknie i chlubnie wywiązali się ze swego za­
dania: najprzód pani Hofmanowa, która jako mat­
ka Henryka de Targy, umiała być i tak wysoce 
dystyngowaną i tak przytem szlachetną, dobrą, 
słodką i kochającą matką, to znowu tak podnio­
słą , bohaterską i pełną poświęcenia matroną, że 
doskonała i skończona gra jej, to łzy rozrzewnie­
nia , to dreszcze grozy naprzemian wywoływała 
u widzów. Dalej — panna Kałużyńska w roli 
Marceliny była zupełnie w swoim żywiole. Czy 
to jako słodka i czuła, pokąd opływająca w szczę­
ście ; czy to kapryśna i nerwowa, skoro to szczę­
ście minęło-; czy "to nareszcie, jako nieszczęśliwa 
i upadła, doprowadzona w rozpaczy aż do samo­
bójstwa — wszędzie panna Kałużyńska umiała 
Wydobyć nutę, zdolną poruszyć uczucia widzów, 
a scenę rozpaczy i śmierci wykonała z nastrojem 
prawdziwie wyższego tragizmu.

Toż samo prawie można powiedzieć o pp. So­
biesławie i Podwyszyńskim, z których chociaż 
pierwszy miał rolę idealnie szlachetną, a drugi — 
potwornie wstrętną, obaj jednak z równym wyko­
nali je talentem; kulminacyjnym zaś punktem gry 
ich, punktem, który im zyskał najwięcej, dobrze 
zasłużonych oklasków, była dla pierwszego scena 
oburzenia i rozpaczy w akcie V ; dla drugiego zaś 
— wypowiedzenie cynicznej mowy wśród przed­
śmiertnej orgii w akcie IV. Dobrze też i zupeł­
nie poprawnie grali swe role: p. Szymański, ja ­
ko doktor Chesnel i p. Feliksiewicz jako petit 
cróvó Tirandel.

Innym artystom i artystkom, którzy podrzędne 
mieli do wykonania role, nie mamy nic do zarzu­
cenia, bo je wykonali sumiennie i przyzwoicie, 
jednemu tylko p. Dorowskiemu radzilibyśmy, aby 
dwóch słów łacińskich, które mu przychodzi wypo­
wiedzieć, nie wymawiał źle i śmiesznie, leez na­

uczył się wymawiać je poprawnie. Ale za to mamy 
trochę do zarzucenia p. Żapałowiczowi, który do 
roli Julianiego, granej zresztą dobrze, ucharakte- 
ryzował się tak brzydko, że z pewnością żadna 
kobieta takiemu Don Juanowi nie dałaby się por­
wać do Ameryki. Najwięcej zaś mamy do zarzu­
cenia pannie Dunin, która tym razem stanowczo 
przeceniła swe siły, bo przyjęła na siebie ważną 
i dużą rolę Teresy, a wykonała ją  martwo, auto­
matycznie, bez najmniejszej iskry uczucia, bez 
najmniejszego błysku życia, jak gdyby po to tyl­
ko znajdując się na scenie, aby pozować w stro­
jach, ładnych zresztą i dość przypadających do 
twarzy. Stanowczo twierdzimy, że panna Dunin 
do takich ról nie dorosła jeszcze i reżyserya źle 
robi, jeżeli jej takowe udziela.

Ostatnie słowo pozostawiliśmy umyślnie pannie 
Ruszkowskiej, która wczoraj po raz piewszy wy­
stąpiła na naszej scenie, w roli tancerki Rosy, a 
którą miło nam powitać, jako bardzo dobry dla 
naszej sceny nabytek. Panna Ruszkowska przy 
sympatycznej twarzy, pięknym wzroście, udatnej 
figurze i dobrym głosie, odznacza się i grą wca­
le nie złą, pełną ruchu, życia i niepozbawioną 
inteligencyi. Miała w początku^ trochę tremy, ale 
jest to rzecz naturalna; ma jeszcze trochę ma­
niery — cechującej złą szkołę, ale to się wyró­
wna łatwo przy pracy i przy zaletach, które tak 
korzystne robią odrazu wrażenie, że pod wpły­
wem jego publiczność obsypywała debiutantkę o- 
klaskami i wywoływała ją  parę razy.

Teatr był pełen.

Wczoraj przy pełnej znowu sali teatralnej, o- 
degrano po raz 52 Kościuszkę pod Racławicami. 
W obsadzie ról tej sztukijzaszły zmiany. Rolę ty­
tułową gra p. Zapałowicz, a gra ją bardzo do­
brze, dokładniejsza tylko cokolwiek charaktery- 
zacya byłaby pożądaną. P. .Frenklowi zaś dosta­
ła się po panu Wojdałowiczu rola Lichockiego, 
w której swojemu poprzednikowi nie tylko nie u- 
stępuje, ale nawet go przewyższa. P. Zenoni bar­
dzo dobrym jest żydem, 'choć to zadanie nieła­
twe, być Żydem pejsatym i odzianym w jupicę — 
a nie — komicznym. Inne podrzędne zmiany nie 
wpłynęły na niekorzyść sztuki, która jak zawsze 
tak i wczoraj z wielkim przyjętą była zapałem.

L. k .

Jeszcze w sprawie Orła na baszcie św. 
Floryana.

Z powodu wniesionej uwagi w sprawie odno­
wienia orła przy floryańskiej wieży w Nrze 87 
Czasu, z d. 18 kwietnia, czytaliśmy wywód p. J. 
L., który, prawdopodobnie domyślając się źródła 
owej uwagi, przytoczył całą niemal monografię 
rzeczonego orła, a w niej mimowoli dopatrzylibyś­
my może inne jeszcze głosy i podpowiedzi.

Ilistorya kupca Zaleskiego, odbudowywującego 
bramę floryańską po wojnie szwedzkiej, z takim 
trudem, bo nawet z pomocą chemii w r. 1834 
odczytana z pergaminu, znalezionego w gałce 
w jednej z wieżyczek rondla floryańskiego, nie 
przekonywa nas dostatecznie o autentyczności i 
tożsamości orła, o którym mowa. Jeżeli zaś przyj­
miemy twierdzenie p. J. L., to ze względu, że o- 
rzeł ten jako zmieniony (o czem twierdzi p. bu­
downiczy Zaremba w Nrze 8 8  Czasu), w r. 1880 
na przyjazd Cesarski do Krakowa, był pod jego 
zarządem restaurowany, a raczej przez jakiegoś 
pracownika odmodelowanym zupełnie na nowo i 
tamże na wieży osadzonym. Zatem owo pragnie­
nie zachowania piór dawniejszego orła, czemże się 
staje wobec zupełnego braku pierwowzoru.

Wyobraźmy sobie części dobrze jeszcze za­
chowane, reszta zaś tak jak obecnie, po strące­
niu gipsu ślad dawniejszego tylko zawiera, a od­
powiedzmy sobie, czy to można uważać za orła 
niby Zaleskiego?

Figurę orła Zaleskiego dla potomności przecho­
wa fotografia z rozporządzenia podobno p. kon­
serwatora uskuteczniona, dla stwierdzenia, że te­
goż orła zachowywać nie było można. Ale czyż 
w takim razie, nie byłoby zbytecznem postaranie 
się p. konserwatora o poświadczenie rozbioru che­
micznego, jako orzeł ów nie z wapna, jak twier­
dzi p. Zaremba, ani z kamienia, jak dawniej mnie­
mano, ale z gipsu tylko był utworzonymi

Zdaniem naszem, sprawa nie wymagała takiej 
ostrożności zbytniej.

Rzeczy cennej wagi, niezaprzeczonej, nikną bez 
rozgłosu, nikt się o nie nie upomina, nie dbają 
o nie, czy nie mogą stawić przeszkody. Chcemy 
tu zaznaczyć usunięcie kraty z kaplicy Śgo Sta­
nisława i wyniesienie wielkiego ołtarza z kate­
dry Wawelskiej oraz inne zmiany.

Tak się to wszystko spokojnie, systematycznie, 
wytrwale robi z jednej, a bez opozycyi z drugiej 
strony przyjmuje, że dreszcz bierze’ myśląc, co 
będzie dalej.

Wszystko to się na Wawelu dzieje, niby w imię 
porządku — upiększenia — sprowadzenia do je ­
dności stylu i t. d., następnie vr najlepszej wie­
rze , a trzeba przyznać ze stałością postanowienia 
z góry zakreślonego planu. W zamian^ usunięcia 
tak drobnych rzeczy, o jakich wspomnieliśmy, o- 
glądamy za to bryłę marmuru niby Skargi, która 
co dziwna nie zabiera miejsca w tak upragnionej 
dziś przestrzeni szczupłej katedry; jak również 
podziwiamy dywan herbami zasiany,^ a zdaniem 
naszem tak bardzo — nieładny, że mimowoli ża­
łować przychodzi tego mozołu^ tej pracy i czasu, 
tych rąk zacnych, które inaczej pokierowane, mo­
gły katedrze prawdziwą ozdobę w potomność 
przekazać.

Jeżeli o tych n o w y o h  r z e c z a c h  przyszło 
nam wspomnieć, to jedynie z okoliczności zamie­
rzonej zagłady starych. Wiem, jakich niechęci 
mam się spodziewać, podnosząc podobne sprawy. 
Może się zapytacie, kto i co cię do tego upowa­
żnia? Odpowiedziałbym wtedy, kto i co was do 
podobnych nowatorstw zniewala? Bo przecież to, 
co nie jest osobistą wyłączną własnością czyjąś,— 
jest pod opieką społeczeństwa i rządu który ro­
zumiejąc okoliczności możliwe, ustanowił umyśl­
nie stróżów, konserwatorami zwanych.

Bez przesądzenia, daleki od wkraczań w atry- 
bucye urzędu konserwatorskiego, tylko z tytułu 
obywatela, tak bardzo niedawnego tej  ̂ziemi,  ̂ a 
przecież miłującego jej przeszłość w każdym nie­
mal okruchu, odzywam się do niego, czy należy­
cie i sumiennie, bez oglądania się na rzeczy na­
tury prywatnej, spełnia zadanie,^ jakie ogół i spo­
łeczeństwo nasze całe mu powierzyło?

Orłem rozpoczęliśmy, tym więc chcemy skoń­
czyć. Mała to sprawa, może większe poruszy. 
Orzeł, zdaniem naszem, powinien być na tarczy 
kamiennej z epoki Kazimierza Wielkiego; z uwagi, 
że dawnego już niema, a ślad tylko brzydki z e- 
poki XVIII wieku; a budowa bramy co najmniej 
do XIV wieku zaliczona być musi.

Już owa okoliczność zapisana w dziejach na­
szych, kiedy Mazowiecki Ziemowit za radą Bo- 
dzanty biskupa posiadać miał Kraków, a z nim 
rękę "Jadwigi, w chwili zbliżającego się Jagiełły; 
wtedy to Kleparz, zajęty mazurskiem rycerstwem, 
stawił punkt zborny, zkąd uderzyć miano w bra­
mę Floryańską, która że taką i tąż samą była, 
wolno nam wierzyć ze względu na materyał i 
prostotę ostrołuku całej, a zwłaszcza dolnej czę­
ści wieży.

Kraków d. 21 kwietnia 1883.
Jan Matejko.

Gospodarstwo handel i przemysł.

38.826 28

I i U n d e r b a n f e .
Mamy przed sobą zamknięcie rachunków L&n- 

derbanku:
Z rachunku strat i zysków wynika, że dochód 

tej instytucyi wynosił:
1) Przeniesione z roku poprze­

dzającego .........................................
2) Dochód z weksli, sprzedaży 

papierów i z Conto corrente . .
3) Z interesów komisyjnych . .
4) Ze zmiany monet . . . ..
5) Z czynności syndykackich

Razem . 4,464.092
Strącając z tego koszta admini­

stracyjne w k w o c i e ....................  1,248.831 50
Pozostaje zysk czysty

2,588.368
348.963
44.680

1,463,253
83

3.240,261 33

Międzynarodowa wystawa drobiu w  W ie­
dniu odbędzie się w domu austryackiego Towa­
rzystwa drobiu i chowu psów w ulicy wystawo­
wej w Praterze Nr. 25, od 13go do 20go maja 
t. b. Programów i kart zgłoszenia dostać można 
w zwyż wspomnionym lokalu. Termin zgłoszeń 
do d. 5go maja b. r.

W rocław. — Płacono pszenicę za 100 kilo 
po 19-80 marek (11 złr. 58 cent.); — Żyto za 
100 kilo po 13-60 marek (7 złr. 96 ent.); owies 
za 100 kilo po 13-30 marek (7 złr. 78 cent.); — 
rzepak za 100 kilo 33"— mark. (19 złr. 30 ent.).

Koszta transportu za 100 kilo zboza wynoszą: 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 ent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów; ze Lwowa 
do Krakowa 96 centów.

Peszt 17 kwiet. (Targ zbożowy).'
Płacono za pszenicę nową na 79 kil. pó 09 90 

— 90 95 na 81 kilogram, po 10-40 — 10-45; — 
żyto na 70 — do 72 kilo. po 7-10 — 7-40; ję­

czmień na 62 — 63 kilog. 7‘30 — 09T5; — owies 
na 41 — 43 kilogra. 6-30 — 6-70; —- kukurudza 
na 74 kilo. po 6‘35 — 6‘50; — proso po 6-10 —
6-70; rzepak po —•— ■*—; — Olej P° —•—

-•— ; — Spirytus po 30'65 — 31"—- złr.

A riyliiiły  w  dzia le  „STadesłane® nie pocho­
dzą od R edalicy i.

N A D E S Ł A N E .  (174)

Ważne dla cierpiących na gościec.
Wielmożny Pan Franciszek Jan Kwizda, 

c. k. nadworny dostawca i aptekarz obwodowy 
w Korneuburgu.

W skutek wielokrotnego używania Pańskiego 
płynu gośćcowego przekonałem się jako człowiek 
fachowy, że wyrób ten wystarcza szczególniej 
w reumatyczno-gośćcowych dolegliwościach stawów, 
aby nawet w zastarzałych wypadkach osiągnąć 
korzystne icyniki. Dlatego nie mogę pominąć tej 
sposobności, aby nie udzielić moim kolegom wia­
domości o korzystnych skutkach osiągniętych Pań­
skim płynem gośćcowym.

Z szacunkiem
Dr Budick.

Strausnitz w Morawii 30 maja 1882.
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. 

Główny skład u Franciszka Jana Kwizdy c. k. 
nadwornego dostaiocy i aptekarza obwodowego 
w Korneuburgu.

Zwraca się uwagę. Przy zakupnie tego 
wyrobu upraszam Szanowną Publiczność, 
aby zawsze żądała „Rwizdy płynu  
gośćcowego“ i uważała na to, aby 
tali każda flaszka jakoteż puszka 
zaopatrzoną była w zamieszczony 
obok znak ochronny.

( N A D E S Ł A N E . )

Padaczkę i wszelkie choroby nerwowe 
wyleczą listownie specyalista 
Dr Killisch w Dreźnie w Sa­

ksonii. Mnóstwo wyleczeń.-— Złoty medal Towarz. 
naukowego w Paryżu. (741-8)

Kraków dnia 21 kwietnia. — Przyjechali.
HOTEL SASKI. Bron. Pruszyński z Podola, D. 

Słonecki z Jurowic, A. Sanders z Erfortu, E. v. 
Sauret z Paryża, W. Bassalini, M. Sipple z Odes- 
sj£, A. Żuk Skarszewski, W. Struszkiewicz z Ga- 
licyi, Jul. Bonstedt z Berlina, J. Reuz z Oświę­
cimia.

Ostatnie wiadomości.
Komitet przedwyborczy dla zachodniej części 

kraju odbył wczoraj w porannych godzinach po­
siedzenie w gmachu Towarzystwa Ogniowego. 
Postanowiono, iż następne posiedzenie odbędzie 
się 16go maja, na którem, po zasiągnięciu wiado 
mości od komitetów miejscowych, postawionymi 
zostaną ostatecznie kandydaci komitetu. Zajmo­
wano się także wczoraj sprawą wyboru- posła do 
Rady Państwa w miejsce ś.p. Bauma z okręgu wło­
ściańskiego wadowickiego. Komitet centralny wy­
znaczył hr. Artura Potockiego do porozumienia 
się na miejscu z komitetami miejscowemi, w celu 
wyznaczenia najodpowiedniejszego kandydata. — 
Sprawozdanie urzędowe z wczorajszego posiedze 
nia komitetu centralnego podanem będzie do pu­
blicznej wiadomości.

Telegramy własne „Czasu. u

Wiedeń 23 kwietnia. Dyrektor teatru J  a u- 
n e r  i G e r i n g e r  otrzymali od Cesarza ułaska 
wienie i zostali puszczeni na wolność. Czas kary 
Nitscha zmniejszonym został z 8  na 4 miesiące.

Berno 23 kwietnia. Przedwczoraj wywołali 
tu piekarze burdę. Około 60 czeladników piekar 
skich, nie mających miejsca, chodziło, niosąc cho­
rągiew, po ulicach z krzykiem, i wzywało do sie­
bie robotników powracających z fabryk. Policya 
aresztowała kilku z nich.

Petersburg: 23 kwietnia. Obrady nad pro- 
jektowanem podwyższeniem opłat od paszportów 
za granice, odroczone zostały do przyszłej se- 
syi Rady państwa.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 23 kwietnia. Izba deputowanych po­
stanowiła projekt do ustawy o ulgach podatko­
wych przydzielić komisyi podatkowej, a nie bu­
dżetowej.

W dalszym ciągu dyskusyi nad nowellą szkol­
ną przedkłada deputowany Raab anonim, wysłany, 
jak się to okazuje z pieczęci pocztowej, z Alser- 
grund, w którym grozi mu autor spaleniem sto­
doły, skoro plony tegoroczne zbierze, w razie, je­
śliby dziś przemawiał lub głosował za nowellą. 
Na galeryi mają być ludzie, którzy będą kontro­
lowali jego zachowanie się. Mówca zaznacza, że 
nowellą ta odpowiada interesom i życzeniom 
włościan.

Wildauer utrzymuje, że chcianoby przywrócić 
dawną szkołę niedzielną. Skoro sprawozdawca 
Lienbacher zbił wywody przeciwników, przyjęto 
paragraf jedenasty 170 głosami przeciw 152. 
Przewodniczący wezwał Schoenerera do porzą­
dku, ponieważ użył nieprzyzwoitego wyrazu, zwra­
cając się ku galeryi.

Wiedeń 23 kwietnia. Wielu piekarzy urzą­
dziło zmowę. Dwustu piekarzy wojskowych po­
wołano do pomocy. Czeladnika piekarskiego, 
który rozrzucał podburzające pisemka, aresztowano.

Sagrxeb 23 kwietnia. Wogóle wybrało 27 
okręgów kandydatów dla rządu przychylnych; 
cztery okręgi kandydatów stronnictwa S t a r c e -  
w i c z a, trzy zaś kandydatów stronnictwa M r a - 
z owi cza.  W jednym okręgu potrzebnym jest 
wybór ściślejszy, a w jednym wybory ponowne.

Haga 23 kwietnia. W nowym gabinecie 
H e e m s k e r k  jest ministrem spraw wewnętrznych, 
a van Derdoes D e v i 11 e b o i s ministrem spraw 
zagranicznych.

Londyn 23 kwietnia. W sobotę wieczór na­
stąpiła w pobliżu rządowej fabryki broni w En­
field eksplozya. Szkoda zrządzona wybuchem nie 
jest znaczną. Zaraz po wybuchu widziano dwóch 
ludzi uciekających z miejsca katastrofy.

Liwerpool 23 kwietnia. Pożar zniszczył tu 
trzy wielkie składy bawełny. Szkodę obliczają na 
250,000 f. szterl.

Konstantynopol 23 kwietnia. Książę buł­
garski odjechał do Jaffy, zkąd uda się do Jero­
zolimy w celu przepędzenia tam wielkiego tygo­
dnia. Z Jerozolimy pojedzie do Aten.

Kursa. — W i e d e ń  23 kwietnia 2 godzina 
30 m. popoł. Renta papierowa 78-70. — 5°/0 Renta 
papier, nieopodat. 93-20. Renta srebrna 79 05. — 
Renta złota 98-25. — 6 %  Renta złota węgierska 
120-20.— 4% Renta złota węgierska 90'05. — 
Losy z r. 1860 132-40. — Akcye Banku Austr. 
Węg. 834.—. — Akcye kredyt. 317-10. — Londyn 
119-70. — Napoleony 9-50—. — Lombardy 149 20. 
Losy 1864 roku 168-25. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 310-75. — Akcye kolei Lwowsko-Czer- 
niowieck. 171-—. — Akcye kolei węg.-półn.-wsch. 
158-75. — Obligacye indemn. galicyjs. 99-40. — 
Losy prem. węgiersk. 114-25. — Akcye kolei Ko- 
szycko-Bogum! 146-50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 203-50. — 6 % Listy zast. hipot. 102-40. — 
6 % Listy zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemsk. 
1. A. 101-75. — Akcye kolei Siedmiogro. 164-75. 
Marki 58-50.— Ruble 118-12. — Dukaty 5-65.—- 
Srebro —•—. — Akcye Anglo-Bank —•—.

Usposobienie giełdy: stałe.

Berlin 23 kwietnia. — Banknoty austryaekie 
170-80. — Krótki Wiedeń 170-65. — Krótka War­
szawa 201-50. — Banknoty rosyj. 201-70.—- 5% 
Listy zast. Polskie 62-75. — 4% Listy likwidac. 
Polskie 54"50. — Akcye kolei Karola Ludwika 
133-—.— Akcye austr. kredytowe 542-—.

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni KlobukowsM.

Pociągi na kolejach żelaznych.
__ _ Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na "kolei Galicyjskiej obliczone według zegara pe- 
szteńskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty); zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega­
ra pragskiego, (o 1 2  minut później od krakow­
skiego).

Odchodzą z Krakowa:
Ho Lwowa: osobowy pospieszny:
Kraków odjazd: . 10-4, rano 9'13 wiecz,
Lwów przyjazd: . 9'7 wiecz. b\. rano

Do Tarnowa lokalny. 
Kraków odjazd 6-,, rano 
7'arnótu przyjazd 9 

Do Wieliczki: Krakó 1

wieczorny 
10-48 wiees, 
11 rano.

w odjazd: 11-, w połud. 
Wieliczka przyjazd: 11-4J po poł.

-HM*-

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Kraków 23 kwietnia.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs......................
Rubel srebrny o b r ą c z k o w y ...................................
Marki niemieckie za 100 m arek..............................
Dukat w a ż n y ...........................................   . . .
20-franków ka............................................................
Imperyał ważny .  .............................................
Srebro austryaekie za 100 złr...................................
Kupony srebrne płatne za 100 złr............................

Listy zastawna i  obligi
G’/o pożyczka krajowa galicyjska. ,
Obligacye indemnizaeyjne galicyjekie 4 
iyt listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . o is 

„ . » II eui- S
5j4 listy zast. Tow. kredyt, ziemsk.
G°/> listy „ bankn hipot. .

listy dłużne galic. żakł. włość. 
b% listy zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 złr. 
byt listy zast. Banku hipot. gal. z pre. 10j4 
5% listy zast. „ „ zwrotne za 40 lat
5 j/2 listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 36 lat srebrem za 100 złr. w. a.
6yt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. .
Byt listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. _w. a. .
7% listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 1 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. . 
óyt listy zastawne Król. Poł. z r. 1869 [ - 100 rubli] 
4yt listy likwidacyjne Królestwa Pel. [ * 100 rubli]

Akcye kolejowe i  bankowe.
Akcye ko lei Karola Lndwika . • • P° Ar. 210 

(„ „ Lwowsko-Czerniowieckiej * 200
„ banku hipot. we Lwowie b 200
„ banku gal. dla h. i prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K r a k o w a .............................................
Losy miasta Stanisławowa ...................................

K .9
•Ja |.o r*

3  0  M £
-N wj.2-3
J5 cs

płacą żądają

117 50 
1 58 

58 25 
5 60 
9 46 
9 72 

100 — 
99 50

118 50 
1 66 

58 75 
5 72 
9 56 
9 83 

100 -

100 -
99 — 
89 -  
86 50 
98 -  

102 — 
100 50 
92 50 

100 -  
96 75

101 50 
100 —
90 50 
88 -  
98 75

102 75 
102 —
93 50 

101 -  
97 75

98 - 100 —

101 25 102 75

100 50 102 50

IO4
99 50.-3 
87 _ e

106 — 
100 50d 
88 - E

309 -  
170 50 
300 —

311 -  
172 -  
305 —

18 50 
22 -

19 50 
24 -

4V.V.
4V.7,
47,
41/, /«
4%
47.

Wiedeń 21 kwietnia
Obligi długu państwa.
Renta papierow a....................

„ srebrna ....................
„ złota ..............................

Losy z roku 1854 po 250 złr.
„ 1860 „ 500 „
„ 1860 „ 100 „
„ 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten . . . .
Obligi indtmnizacyjne.

Czeskie . . . . . .  10% podat.
Bukowińskie . . . .  „ „
G alicyjskie........................ * »
M oraw skie.......................  » »
Niższo-austryackie . . » „
Wyższo-austryackie • • » »
Szląskie . . . . . .  » „
Styryjskie . . . . .  » *
Siedmiogrodzkie . . .  7 /, „
Węgierskie . . . . .  „ »
Węgier, z klauz. 1867 . „ „
5"/ Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 
6 °/, Renta węgierska złota . . . . 
41/j/, „  „  „  (za Ostbahn).

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnnku . 120 złr. 
Boden-Credit węgierskie . . 140 „ 

v „ austryaekie . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

» „ węgierskie . 200 „
Depositen-Bank ‘.................... 200 . „
Escompt Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Prz. 200 „ 
Austro-weg. Banku (Nat.-Ba.) 600 „
Unionbank..............................100 ®
Yerkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
Albrechta......................  200 złr. bezyt
Alfóld-Fiume. . . .  200 n 5j4

płacą

78 40 
78 90 
98 10 

119 50 
132 50 
138 
168 50 
168 -  

37 -

106 —
98
99 60

104 50
105 25 
104 50 
110 
103
98 25
99 30
98 25 

139 
120 20
99

115 75

216 50 
314 50 
310 50 
209 75 
845

834 
117 75 
145 50 
109 80

170 75

żądają

78 55
79 05 
98 25

120 -  

132 75 
138 50 
169 — 
169 -  
39 -

107 -
98 50 

100 10
105 50
106 25 
105 50

105
99 25 
99 80
98 75 

139 50 
120 40
99 50

116 25

217 50 
314 75 
311 -  
210 
850

835 
118 25 
146 50 
110 20

171 -

525 złr. 5?4
210 „ «
200 n n
200 » »

1050 » »
200 » n
210 „ ,
200 ,, «
200 B B

200 B B

200 B B

200 „ «
200 n b
200 „ „
200 „ b

200 „ „
200 „ ,
200 * ,
200 „ „

Donau -Dampfsch. - Ges.
Elżbiety . . . . . .
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol . . ■
Ferdynanda Nordbahn .
Franciszka Józefa . .
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg . . 
Lwowsko-Cżern.Jassy .
Nordwest austr. . . . 

b b Lit. B.
Rudolfa.....................
Siedmiogrodzka I . .
Staatz-Eisenb. Gesell .
Siidbahn (Lombardy) .
Theisbahn (Cisańska) .
Węg. gal. Łupkowska .

„ Nord-Ost . . ■
„ Wcstb. Stuhlw. .

Listy zastawne.
6°/t Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5% Boden Credit allg. złotem płatne 
50/ , b papier 33 lat
67°. Tow. kred. krakowskiego 18 lat 
7% Listy dłużne Włość. „ 40 lat
67„ Towarzystwa kredyt, n ™ aj 
51)” 0/ n złote 36 lat
47  ̂ 6 al. Tow. Kred. ziemsk. . - . 
570 Gal. Tow. Kred. ziemsk. ■
ko/  _ nowe 37 lat/ o n  n »» _67, „ Bank Hipot. lwów...............
6% „ „ Włość. • • • •
57„ Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57„ Szląsko aust. Bod. Kredit-Anstalt 
5y,7„ Węg. ogól. Bod.-Kredit 34 lat 
577,0 b Boden Krcdit-Institut. .

Priorytety kolei.
Albrechta.....................  300 złr.
Alfóld-Fiume . . . .  200 „

„ „ Em. 1874 _ 200 „
Donau-Dampfsch. 100 i 200

5%

67,

płacą żądają płacą żądają płacą żądają
596 - 597 — Elżbiety Linz-Budweis 200 złr. byt 104 75 105 25 C la r y ..................................

4% Donau-Dampfsch. . .
38 25 38 75

217 — 217 50 „ Em. 1870. . . 200 55 55 104 50 105 — „ 105 108 — 109 —
195 50 196 — b 1872. . . 200 55 55 104 60 105 - Insbrucku.............................. » 20 20 50 21 50
185 75 186 - Salzb.-Tyr. 1870 200 55 55 104 70 105 - Keglewicha . . . : . . b 10% 19 50 — —
2845 2850 Eperies. Ram. węg. część 300 55 55 ,------ ------- Krakowskie . . . » w 18 50 19 —

194 25 194 75 Ferdyn.-Nordb. m. kon. • 4V-5& 104 75 105 50 Ofner (miasta Budy) . . . b 40 40 - 40 50
310 - 310 25 - „ wal. austr. . . , 55 100 - 101 - P a l t y ................................... b 42 36 75 37 —
146 50 147 - - Mor.-Szląz. linia 1871/72 byt 106 50 107 .— R u d o lfa .............................. » 10% 19 50 20 50
170 75 171 25 „ poż. 14 milion. 1882 55 103 75 104 50 S a lm a.................................. » 42 51 50 52 50
205 - 205 50 „ poż. 1872 r. . . 100 złr. b< 103 75 104 25 Salzburgskie.........................

St. G e n o is .........................
» 20 22 40 22 90

227 25 227 75 Franc. Józefa Em. 1867. 200 55 55 101 55 101 85 b 42 45 — 45 50
164 25 165 50 „ Em. 1873. 200 55 55 101 90 102 10 Stanisławowskie . . . . b 20 22 50 23 50
164 25 164 75 Gal.-Karol.-Lud. 1 Em.. 300 55 55 98 70 99 - 4 */,% Tryesteńskie . . . b 105 127 — 138 —
334 75 335 — b I I ,, 1871 300 D _ _ ____ 4% B • • • b 50 64 — 65 —
149 — 149 25 HI „ 1872 300 n _ _ ___ _ W aldsteina......................... B 21 28 25 29 —
248 75 249 25 Koszycko-Oderb. . . . 200 96 80 97 20 Windischgratza....................

Waluty.
B 21 37 25 38 25

161 50 161 75 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 -4V.łś 94 75 95 25
158 50 159 - II „ 1867 300 y) 99 50 100 — 5 66 5 68166 25 166 75 „ HI „ 1868 300 55 15 95 - 95 50

IV „ 1872 300 f) 55 95 — 95 50 20 fran k ów k i.................... . ■ . . 9 50 9 51
Nordwestb.“'austr. . . . 200 15 55 101 90 102 20 Imperyały rosyjsk e . . . . . . . 9 78 9 80

— — ------- b b Lit. B. . 200 1) 55 102 50 102 90 Funty szterl. angielskie . . . . 11 94 11 98
117 75 118 25 „ Em.1874 200 _ _ _ — Liry tureckie złote . . • . . . . 10 77 18 79
104 50 ------- Rudolfa .................... 300 100 50 100 80 Marki niemieckie za 100 marek . . 58 55 50 60
102 — 103 - „ Em. 1869 . . . 300 n

55
55 100 20 100 50 Rubel papierowy za 100 . 118 — 118 25

105 50 106 50 Em. 1872 . . . 300 100 -  
119 50

100 25
101 50 102 - b Salzkam. gut. zł. 300

55 • 
55

55
55 119 90 ■ u ń u  21 kwiet.— _ — — Siedmiogrodzkiej I . . 200 92 90 93 20

89 50 90 50 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3'y, 181 50 182 — Akcye Banku hip. gal. *AJU złr.. . . 301 — 308 -
98 25 98 50 Siiddahn (Lombardy) 500 fr. 3% 138 25 138 50 5% Listy zast. Iow. kred. ziem. . . 97 80 98 80
98 25 98 50 57 55 200 złr. byt 120 - 120 40 4% B B B B 55 89 20 90 50

102 25 102 75 Theissb.-Gesell................. 101 — 101 75 5% B B _ B _ . B 37-letnie. 97 80 98 80
101 ■- 101 90 Weg. gal. Łupków. . . 200 n 92 80 93 — 6% B B Ranku hip. gal. . . 102 — 103 —
100 60 100 75 „ HEm. 200 91 25 91 50 6% B B B Włość, galic. . 101 — 102 50
100 50 101 50 b Nordost . . . . 300

w
91 75 92 15 5% Obligi indemn. gal. 5% podat. . 98 80 ICO 15

_  _ „ „ złotem . . 200 D n 115 60 116 — 6% „ pożyczki krajowej . . . 101 — 103 —
101 75 102 75 Westbahn . . . . 200 96 — 96 75

b Em. 1874 200 55 55 96 — ------
Warszawa 21 kwiet.

5% Listy zastawne nowe 1869 r. . .

rub.jkop. rub.|kop.

94 70 95 - Losy. _ __ 100 15
97 - 97 25 b°/> Donau Reguł. . . . złr. 100” 113 75 114 25

5% Listy likwidacyjne . .
kupon . — — ------

94 25 94 50 Premiowe Wiedeńskie 55 100 123 50 123 75 . . . . — — —. —
107 75 _ — b Węgierskie • 55 100 114 25 115 — kupon . — — 155
100 60 100 90 „ Tureckie . fr. 400 26 50 26 75
100 20 100 50 Kredytowe . . . . 100 173 50 174 -



4

C zytan ia  św ią teczn e  
dla ludu

napisał X . M ic h a *  l* a le c z D y t proboszcz 
Radziechowski.

S e r  j a  d ru g -n  wyszła świeżo 
nakładem Księgarni Katolickiej 

Dra W ład ysław a W itkowskiego w Krakowie
Cena 5 0  cent. (848 6-6)

Poprzednio wyszła serya I. w tejże cenie.

Nowy wykaz domów i w łaśc i­
cieli tychże oraz placów, ulic, 

kościołów  itd. Krakowa
jako n a j w ł a ś c i w s z y  p r z e w o d n i k  informa­
cyjny dla mieszkańców i przejezdnych, stał się 
koniecznym ze względu na same uregulowanie 
ulic i nowe ponumerowanie domów, tudzież na 
zmiany hipoteczne zaszłe wciągu lat 7 od 1 w y ­
dania tego dzieła. Podpisany więc przystępując 
do nowej edycyi tego dzieła, przyjętego w swoim 
czasie tak życzliwie a dziś już prawie wyczerpa­
nego, ze względu na bardzo znaczne koszta tego 
uodzaju publikacyi, ograniczyć musi do pewnej 
tylko liczby egzemplarzy, dlatego o g ł a s z a  
p r z e d p ł a t ę  d o  1 5  C z e r w c a  i i .  r .
Cena p re n u m e ra c y j n a  1 z ł r .  6 0  c.

Nowonabywcy domów po dniu 1 kwietnia b. r. 
raczą bezwłocznie zwiadomić o tóm wydawnictwo 
pod adresem niżej podpisanego, aby jeszcze pod­
czas druku sprostować zaszłe zmiany. (1079 2-2)

Instytucye, handle i osoby prywatne, pr, gnąca 
się inserować w tern dziele, raczą wcześnie nade­
słać swoje ogłoszenia do Wydawnictwa Czytelni 
ludowej, ul. Wiślna Nr. 9. Prenumeratę przyjmuje 
-Wydawnictwo Czytelni ludowćj”, k s;ęgarnia U. 
E. Friedleina i inne.

A. Nowolecki.

OMB % Wtorku 24 Kwietnia 188$,

Nasiona
h u ra iłó w  pastew nych, 
m a rc h w i pastewnej ol­
brzym iej, fcufcurudzy 
amerykańskiej, koiiskie- 
g 1© z ę h a ,  wszystko świeże z gwa­
rancją kiełkowania, oraz nasio­
na ogrodowe warzywne; 
zaś na nasiona leśne, tra ­
wy, koiiicze itd itd. przyjmuje 
zamówienia, polecając się (827 -11-)

handel Edwarda Fuchsa
w Krakowie.

9»rn ANT J Ę Ł A
zakład w od o leczn iczy
w S E u c k m a n te l  (Szlązk austr.)

7? pysznej okolicy górskiej, tuż pod lasem 
położony; bardzo staranne utrzymania i o 
patrywame. Użycie elekt roterapii, gniece­
nia, kąpiele igliniowe. Staeya kolsjowa Zie- 
geahaia c (łiegłą jest o 1 milę. (673 11-)

PK2B CIW  
WYŁYSIENIU

siw iźnie włosów 
i tw orzeniu łupieżu

uznany je s t wedle codziennie 
adchodzącyoh świadectw i podziękowań jedynie 

i wyłącznie

olejek tarninowy
D r. Morasa.

Szanowny Panie Aptekarzu!
ProBzę o nadesłanie jeszcze jednej wielkiej fla­

szki olejku taninowego Dr. Morasa. Skutek tego 
środka jest bardzo dobrym , wypadanie włosów 
zupełnie ustało a bujny porost je s t już widocznym.

W iedeń, 5 stycznia 1880 r.
Wilhelm Wagner. 

Wielmożny Pan Józef Fiirst aptekarz w Pradze
Rozmaite środki lecznicze nie były w stanie 

pomódz mi przeciw wypadaniu włosów, aż wre­
szcie za poradą mojego lekarza chwyciłem się 
olejku taninowego Dra Morasa, który  w krótkim 
czasie usunął ten niemiły stan. Ponieważ zasłu 
guje na to , przeto udzielam mu niniejszem pu­
blicznie pochwałę, a jego  wynalazcy najczulsze 
podziękowanie.

Praga, 10 lutego 1877 r. H i n s h y .
Wielmożny Pan Józef Fiirst, aptekarz w Pradze

Cieszę się bardzo, iż mogę Panu donieść, że 
olejek tanino wy Dr. Morasa* wstrzymał mi wy­
padanie włosów, które już trwało przeszło 2 lata.

Spodziewam się, że zapomocą tego środka odzy­
skam znów moje dawniej tak piękne włosy.

Marienbad, 18 sierpnia 1879 r.
M a r i a  Z a r e m b i n a .

_ Wielmożny Panie!
Również i ja  udzielam olejkowi tanninowemu 

Dra Morasa należną pochwałę, gdyż nietylko 
wstrzymał u  mnie wypadanie włosów i tworze­
nie się łupieżu, lecz także sprawił świeży mo­
cny porost włosów.

Wiedeń. A n d rn s g y .
Do nabycia we flaszkach po 2 złr. i 1 złr. w 

K r a k o w i e  u W. Redyka ap t.; we Lwowie 
u  p. Zygmunta Ruckera, apteka „pod srebm. or­
łem” ; w Czerniowcach u p. J. Golichowskie- 
go apt. rpod Opatrznością”. (57-35-)

Płótno ling.
K rótka fcwałośd płótna (wskutek efeemS- 

csnego błiohowanis) spowodowała n*a do 
wyrabiania pod powyższą nazwą m aterń  
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 6G procent. Płótno King jes t naj­
lepszą, najtrwalsza i najtańszą inateryf na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład 
1 Sztukę 78 centym. 20 metr. dłu-

foici na kalesony i bieliznę bar- 
zo trwałą . . . . . . .

1 sztukę 88 centym, szerok. m  
piękne koszule męskie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j ..........................

1 sztukę 175 centym, ssserok. 15 
oaetr. długości na 6 sztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu .

1 sztukę 195 centym, szerok. na
włoskie ł ó ż k a .............................. „ 1 2  80
C e l e m  jprseEsoiaanSte o lę  a  g a t u n -  

fant, p r z e s y ł a m y  Ssezjsłsifeste  prób­
ki w n z y s tfc łc h  g a t r a n h ó w .  (240 132 ). Beyer i Sp.

w  K r a k o w i e ,  
S i s M e n n lc e  S r .  1 3  -—14.

KIT. 7 -~

8-50
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fABRYKA ZAŁOZONA W ROK U
' ' ,  ̂ ^  : gL

■» VCES. KROL. 
AUST.RYACCY . 

NADWORNI DOSTAWCY.

K R O L .
NIEDERLANDZ.S? T ?

l*rogzkl przeciw  a§isnle l ir a  Łeffebrre
Dwadzieścia lat doświadczenia na sobie samym dymu i pary środków lecznic™ u 

(cygaretek, papieru i .proszku antyastmatycznych ■ pozwala M r o w i  I . e f e b v r c  S  v  
z przekonania o W YŻ8Z0S0I I NIEZAWODNEJ' SKUTECZNOŚCI JEGO PR 0S7K Ć w  
przed wszYstkicmi lnnemi nrenarafami ł.#wn i £1U ”

Sio ntts geograficzny
K r ó le s tw a  P o l s k i e g o  i innych krajów s łow iańsk ich

pod Sfidfcksyą:
Filipa Sulimierskiego, Bronisława Chlebowskiego 

i  Władysława Walewskiego.
Wyłącznym nakładem Władysława WALEWSKIEGO
wychodzi w Warszawie od r. 1880, co miesiąc zeszytami po 5 ar. druku • 
12 zeszytów składa I tom.

Cena zeszytu', w rublach 50 kop.; w w. a. 65 ant.; w markach 1 m. 5f .  
Cena tomu: w rublach 6 rs.; w w. a. złr. 7-50.] w saarkach 12 m. 60f .  
Cena z przesyłką pod opaską w kraju lub zagranicą: w rublach 60 kop.;

w w. a. 75 ct. w markach 1 mrk. 25 f .
Cena tomu z przesyłką: w rublach 7 rs. 20 kop.: w w. a. 9 z łr .;

w markach 15 marek.
Oprawa tomu r s .  1.
Administracya Słownika i adres do przesyłania pieniędzy, reklam, także 

artykułów. * (921-39-)
JULIUSZ WALEWSKI, dr. praw , W arszaw a, ul. Długa, Nr. 47.

przed w szystk im i innemi preparatami tego rodzaju. Oddychanie dvmu tv-h 
UŚMIERZA W  JED N EJ CHWILI SPAZMY POCHODZĄCE Z CIĘŻKIEGO o T l l F ^ n  
sprawia, że KRYZYS ASTMATYCZNE CORAZ RZADZIEJ się powtarzają ; -HU’

o zupełne wyleczenie. Narzędzie snecvalne do nalenia tw.li Arndtastopniowo zupełne wyleczenie? *Ń arzędzieT pecyalnr do "pTlenia?tych środków, S S  
przez » i - a  L e f e b v r e  zapewnia choremu niezawodny środek uśmierzenia na każdem S  
scu wszelkich napadów duszności i niemożności oddychania. — Skład główny w Paryżu

A t y j ą c y m
w ap eee C hiron, Boulevard Magenta 19, 
Redyka i Wiszniewskiego.

Krakowie w aptekach Trauczyńskiego,
(261-7-20)

s e s s u s i g B i g g i  s s g g a a s s ;
H Obfite w jod i brom kąpiele solankowe •„s- GOCZAŁKOWICE pod Pszczyną (Pless) G. S. i

przystanek kolei Prawego brzegu Odry. [§§
Otwarcie dnia 15*£© maja b. r. li?

^  . g ą s s m s s s  j*
r r p S t e i S ^ ^ *  ■— » ł .. k L i- S Ł -  |

>T# U ^

|1  . . "polecam (496-20-20)
|  mój skład p a p i e r ó w  l i s t o w y c h  od najskromniejszych do naj- 
- wykwintniejszych, farb ©lejnyCli Schonfelda, płócien 

larskich, oraz wszelkich nowości w zakres handlu papieru
wchodzących.

B I L E T Y  W I Z Y T O W E  I  M O N O G R A M Y .
Wielki wybór albumów, lek i sztambuchów.

F. SZUKIEWICZ w Krakowie, Rynek, linia A. 5. f

®ar*ąd kąpielowy.

L33 &

PIERWSZA AUSTRYACKO - SZLĄZKA

fabryka ram  i wyrobów poz ło tn iczych
o pod firmą Y

Francas^ek J a n k ow sk y  w  O paw ie (Troppau)
dziękując Szanownej Publiczności za dotychczasowe łaskawe względy, poleca i nadal

obrazy, zwierciadła, ramy do foiografij i obrazów,
tudzież wszelkie roboty w zakres

W I T  p o z l ©  t n i e  t w a
wchodzące, ręcząc za dobroć i trwałość roboty. (945-2-)

Ulustrowane katalogi i cenniki na żądanie darmo i oplatnie.

ZASTĘPUJE MACHINŶMWE
bez urządzenia kotłów i komina, wolny od koncesyi; 

bezpieczny, znacznie mniejsze koszta ruchu. ?

©ta© nowy motor
z zupełnie cichym chodem (69-68 )0 SILE 1 DO 1®# KONI.

FABRYKA MOTORÓW GAZOWYCH

Zakład wodoleczniczy Mreuzen
pod Grein nad Dunajem (w Górnej A ustryi).

Kuracye elektryczne i dyetetyezne, szwedzka gimnastyka lecznicza, gniecenie ciała. Odległość 
koleją Zachodnią Elżbiety: staeya Amstetten z Wiednia w 5 godzinach, parowcem: staeya 
Grein, z Lincu 3 godziny, Pora od. 15 kwietnia do końca października, l a  
wiosnę, i jesień tańsze ceny. Staeya pocztowa i telegrafowa, buiynek zakładowy i 
wille tuż w pobliżu lasów świerkowych; śliczne położenie, wielkie kąpiele do pływania na 
świeżem powietrzu. Pensyonnt tani. W yjaśnień i prospektów udziela zarząd kąp elowy i

B p . m e d .  O t t o  F l e i s c ł i a n d e r l ,  (974 3-15)
w łaściciel I kierujący lekarz kąpielowy w Kreuzen, w zimie w W iedniu, I. P lankengasse 7.

B I L A N S
Stowarzyszenia pożyczkowego „Praca i Oszczędność11

w  Jordanow ie ,
2  poręką nieograniczoną tc Sądzie zapisanego,

liczącego z końcem roku 1882 członków 338.

L A M G E W  &  W O L F  w  W i e d n i u ,  L a x e n b u r g e r s t r a s e e  5 3 .

S t a n  b i e r n y .
Z rachunku udziałów . złr. 2277 c. 01

15566 „ 15 
680 „ 92 

10 „ 06
430 „ 85 
242 „ 55 V*

„ „ oszczędności . „
„ „ odsetek . . . „
„ „ funduszu rozporz. „
» n v zapas. „
„ „ strat i zysków. . „

S t a n  c z y n n y .
Z rachunku pożyczek złr. 16466 c. 67

kosztów załóż. „ 310 „ 08 ‘/a
zarządu . . „ 100 —

Razem „ 19207 „ 54 V2

>9

n kasy 2330 „ 79 *

Razęm „ 19207 „ 54 %

(926)
D Y R E  K C T A  i

Huza. J. Borowiec. J. K alczyński.
Z powoda mylnie wyd.nkowa-yeh cyfr w Nrze 83 „Czasu” podajemy inserat ten powtór­
nie sprostowany.

Galicyjski Zakład kredytowy ziemski
w  M rakow fe

Dla właścicieli cegielń
polecam moje maszyny do ruchu parą , końmi i rękam i, celem taniego wyrobu wszelkich 
gatunków c e g i e ł  murowy li  i  d a s l i ń w e h ,  r u r  i t d . ,  szczególnie moje (769-2-4)

b e z p rz e s ta n u ie  ro b ią c e  c e g la rk i  rę c z n e
nadające wobec innych sposobów wyrobu bardzo znacz 
ne korzyści i bardzo wielką oszczędność. Potrzebują one 
obsługi dwóch ludzi do wyrohifnia 4000 wspania­
łych ceg-ieł i nadają się także szczególnie do praso­
wania płyt trotoarowycli i przedsionkowych, 
kamieni ogniotrwałych , piaskowców wa­
piennych i cement., cegieł żużlowych itd. 
tudzież do powtórnego prasowania póisuszonych na po­
wietrzu, ukształtowanych kamieni. — Prospekta darmo.

l i U t i w t l i .  J a g e r ,  fabrykant machin w Ehrenfeld - Kolonii n. R.
i* :  ■ . . v p . i

& w y 4 a j e

I l L I S T Y  Z A S T A W N E

6°|o na walutę austryackg, losowane w 18 lat.
B°|o w w w „ w 36 lat.

oraz 7°|o Listy dłużne „ w 20 lat.
Listy te są  najw łaściw sze do lokowania kapitałów gdyż:

W A Ż N E  D L A

cierpiących na gościec!

przez aptekarza Jul. Herbabnego w Wiedniu wyrabiany

Wydag1 roślinny, dotychczas niezrównany w  swym, skutku w każdym
gośćcu i reumatyzmie

w cierpieniach nerwowych wszelkiego rodzaju, w holach twarzy, migrenie, 
hólach bioder (Ischias) rwaniu w uszach, reumatycznych bólach zębów, 
bólach krzyszów i stawów, kurczach, ogólnem osłabieniu mięśni, drże­
niu, sztywności członków wskutek dłuższych marszów i podeszłej starości dole­

gliwościach w zabliźnionych ranach, porażeniach ito 
® SE STAWIE. 1 ‘

Wielmożny pan Jul. Herhabny aptekarz w Wiedniu. 
Pański wyborny neuroxylin wyleczył mnie zupełnie 

po użyciu jednej daszki z całorocznego dotkliwego i nie- 
miłego bólu w prawej nodze. Bolu tego naba«iłem sic 
na polowaniu wskutek wilgoci, a niechciał on ustąpić mimo wszel- 
s i r d p ^ ? ? an sr°dków. Nietylko więc wypowiadam panu naj- 
i “ eJ!Z0 podziękowanie lecz także czuję się w obowiązku do 

publicznego ogłoszenia Pańskiego wyrobu ueuroxylinu! 
iSatiar (w Dalmacyi).

M a t * Marovich, emeryt, urzędnik wojskowy. 
Weuroxylm służy do wcierania. 1 flaszka (zielono opakow.) 1  złrt, 1 fl iszka

silniejszego gatunku (czerwono opakow.) na gościec, reumatyzm i porażeniazłr. 1 ct. 30, pocztą 20 et. więcej za opakowanie porażenia

dow!TroGa“ c^«„ny. «  wyiej wydrukowany urzę-

®XWnBARMHEKKIGttEI^ri '*1® Pr«wincyi: WIEW, APOTHMB

SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar I p t ^ ^ T w O W I ^ ^ R T c k e ^ a T  pod

K kX  i S o i a s s a ;  g  B‘rbiŁ Y
apt.; w CZERNIOWCACH Golichowski; w DROHOBYCZU  ̂ S iń f e e k i  aD?  w GU! 
RAHUMORA E. B otezat; w JAROSŁAWIU J. Rohm; w KIMPOLUNG F  F iitsah ’• w KO 
ŁOMYI J . ®idorowicz; w KRYMCY H. N itribit; w MIELCU A. Paw lfkow sk^w  MILÓWCE 
M. Qumni; w PODAOŁOCZYSKACH D. Schneider; w RADYMNIE A Karnińsfei• w r *  
DOWCACH p. Rossignoa; w SAMBORZE Aleksiewicz apt.; w SĄDOW EJ WISZNI W W łodń ' 
m irski; w SADOGORZE Kubinowie/; w  SNIATYNIE F. Niemczewski w SUCZAWIF n t  
ka; w STANISŁAWOWIE A. Beil; w USTRZYKACH J . R iedl?Z  ż b Ł K W ™ E dQwa'

Zakład Kredytowy w myśl §. 5 swych Statutów nie może prowadzić
żadnycli Interesów bankowych łnb giełdowych, 
a zakres jego działania ograniczony jest wyłą­
cznie do udzielania pożyczek na bezpieczeństwie 
pupilarnem ©partycfi.
Bezpieczeńswo to pupilarne stwierdzone jest na każdym Liście Za­
stawnym podpisem c. k. Komisarza rządowego, obok tego zaś cały kapi­
tał zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże listów gwaraneya.
Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze­
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto 
w myśl ustawy z d. 24 Kwietnia 1874 r. Nr. 93 dz. pr. p. za-
intabniowane zostało, iż takowe stnźa przede- 
wszystkiem jako kaucya na zabezpieczenie Li­
stów Zastawnych w obieg wypuszczonych.

Listy Zastawne i Dłużne Galicyjskiego Zakładu Kredytowego 
Ziem skiego są  do nabycia po kursie dziennym:
w M rak©Wie: w Galicyjskim Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 

w Banku Galicyjskim dla Handlu i Przemysłu, 
we Lwowie: w Galicyjskim Banku Kiedytowym, 
w Tarnowie: w Filii Galicyjskiego Zakładu Kredytowego Ziemskiego 
— Warszawie: w Banu a handlowym,

Wiednia: w Lombard und Escompte-Bank, Karntner-Strasse 10, 
oraz Bank u. Wechslergeschaft der Niederosterreichi- 
schen Escompte Gesellschaft, Karntnerstrasse 9. 

Berlinie : w Norddeutsche Grundcredit Bank,
Ołomuńcu: u A. C. Lederer,
Bernie: w kantorze Laur. Herber, 

w Bożen: w kantorze D. Lehman.
Zapadłe Kupony wypłacają się we wszystkich powyżej wy­

mienionych instytucyach. (H2-4-)

0

otrzebny Jest z a r a z  
płatniczy k e l n e r  do 
Józefa Tyłki w K ra ­
kowie. Kaucya 100 złr. w. a.

(1072-3-3)

KASY
ogniotrwałe

Fryderyka Wiesego 
nabyć można w Krakowie jedynie

w AGENCY! dla ROLNIKÓW
S. M iM M eM eg©  

w Rynku gł. pod Nr. 28,
(fii-i 7 >

P r a k t y k a n t a
z odpowiedniemi wiadomościami szkolnemi, 
poszukuję pod korzystnemi warunkami do 
landlu korzennego, win i towarów mięsza- 
nych. W ł a d y s ł a w  C h m i e l e w s k i  
(1018-4 6) w Szczurowy pr. Slotwinę.

’oszukuje się do znacznego interesu broni, 
mającego się otworzyć w Warszawie,

s i i b j c B i t a
obeznanego ze sprzed lżą broni i puszkarstwem, 
tnówiącaeo po notsku i o ile możności po rosyj­
sku. R efleltanci raczą podać adrei do Binra 
osłoszeń pp. Uajchman i Frcndler w 
Warszawie, ul. Senatorska Sr. 18, pod 
lit. A. W. Co. (1038-2-3)

Poszukuje się 2 mieszkań:
4ch pokoi z kuchnią od 1 lipca i 2ch 
jokoi z meblami albo bez mebli od 
15 maja. Łaskawe oferty proszę skła­
dać u portyera Akademii Umiejętno­
ści przy ul. Sławkowskiej. (1081-2-3)

P n l p r a m  guwernantki, bony, nauczy- 
I U lG uC tlll cielki, panny pokojowe, go­
spodynie, również gospodarzy, leśniczych, 
itd. DOM KOMISOWY

H a l w i n y  C f a n d o n r
(1067-2-3) wdowy po St. A. Gandourze, 

w Biały pod Bielskiem.

Folwark Sienna
w powiecie Nowosandeckim, zawierający 
126 morgów ornej ziemi, 4 morgi łąk 
i ogrodów, jest od św. Jana do wydzier­
żawienia. —- Zgłoszenia pod lit. M . W . 
Lipie o. p. G r ó d e k  nad D u n a j c e m .  

(1C 62-2-3)

Trawa miodowa
n .sienie na grunta suche lub mokre zupełnie liche, 
na pastwiska wyborna roślina, raz zasiana trwa 
kilka lat. Jeden korzec wraz workiem kosztu- 
e A złr. 5© cent., przy zakupnie naraz l O  
horcy, dodaje się korzec bezpłatnie. Zamówie­
nia uskutecznia A. Bulsiewicz, skład nasion 
w Bochni. (465-21-26)

'iwo Freudenthalskie
w wybornym gatunku, tak na beczki 
; ak na butelki, poleca główny skład 
w Krakowie przy ulicy Mikołajskiej 
nod L. 16. ' M.  Motejlek.

(1028-3-3)

I .  h o m e o p a t y c z n y

ZAKŁAD ORDYNACYJNY
TAJNYCH CHORÓB 

osłabienie męzkie, n pławy, śluzotoki, 
wrzody wszelkiego rodzaju (świeżo powstałe w 3 
dniach) wyrzuty skórne choćby zastarzałe, upła- 
wy u kobiet wyleczą bez przeszkody w zawodzie 
w bardzo łagodny sposób, bez krajania i wypala­
nia, szybko i gruntownie od 26 lat jako syrilidia- 
trid czynny lekarz wojskowy i cywilny odznaczo­
ny złotym krzyżem zasługi. Także listownie. — 
Adres: I. Homeopathische Anstnlt, Wiem 
Ordynuje od 9—5 godziny codzień, I., Karntner­
strasse Nr. 25. (694-15-36)

Oryginalne 
w ina w ęgier .

w baryłkach pocztowych ,,
sprowadzić można najłe-1 
piej tylko wprost od fir-f 
my: Roili Łipot ex-jj 
port. handel win wj 
Werschetz (w Wę-| 
grzech) w barył. 4 litr.j 
białe lub czerwone winoj 
złr. 2T0 opłat, (bez kosz-j 
tów) z baryłką. Cenniki]

' do kaź, posyłki na próbę '

POKARM dla DZIECI
dla wzmocnienia dzieci i osób wątłych, 
słabych na piersi lub żołądek, albo do­
ciętych b l a d a c z h ą  i ogólnem o- 
g ł ą b i e n i e m ,  RACAHOUT ARABSKIE.

Praygćtowfany przez
P a DELANGRENIER w PARYŻU.

(Uniaać fałszerstw i naśladownictwa). 
Do&tfić można w Krakowie w aptekach 

pp. J. Trauczymkiego, W. Redyka i K. 
Wiszniewskiego. (14 10 )



, ,  * F *  s ® a * W e w l c * ,
terprtte^assr'0 d’Anglais et In-
Rue § 7 * ^m entćjudiciaire. C r a c o v i e ,
l ! L  - a k ’ * •  2 0  (1083-2-2)|

Rządca ekonomiczny
z dobremi Świadectwami i poleceniami, w I 
i e  wieku, wolny od wojska, poszukuje 

odpowiedniej posady od 1 lipca 1883 r. 
JNa żądanie może złożyć kaucyę. Adres 
pod liter. J .  A . poste restante L w ó w ,  
" o d z a m c z e .  (1017-5-6)

CZAS z Wtorku 24 Kwietnia 1888
5

Lyońskie 

[ materye jedwabne. 

A k s a m i t .

H ą k ę  k o ś c i a n ą
parowaną

W najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
3 V* do 4% azotu i 21 do 23% kwasu 
fosforowego, odznaczoną na wystawie 
Warszawskiej 1874 r. d y p lo m e m  
U m ilan ia , nabyć można albo u pod­
pisanych lub w  A g e n c y  i  d la  
R o l n i k ó w  S. iW flin c k ie g o !  

w  Bi. r a k  o  w ie .
O w czesne zam ów ienia 

uprasza się. (505-19-) |
Fabryka parowa maki kościanej i spodium

B. Schonberg & Frankel
przy ulicy Mostowej Nr. 353/4.

MAGAZYN BŁAWATNY I KONFEKCYJ
HENRYKA SCHWARZA w KRAKOWIE

otrzymał i poleca

wielki wykór nowości
WIOSESTIYCH I  LETKICH

tak w materyałach na suknie, jakoteż w modelach paryskich i berlińskich 
. . okryć, kostiumów i t. p.

Zamówienia n a w s z e l k ą  konfekcyę damską przyjmuje magazyn 
, i uskutecznia je  spiesznie.

-  l¥a zadanie rozsyła próbki. —  [907-3-4]

Płótno. 

Stołowa bielizna. 
Szyrting. Batyst.

Wody mii sralne i naturalne.

YICHY
Ą dm inistracya: w Paryżu, 22 , Boni. M ontm artre.

I U l l f l ) l < : . ( u l I M . i : .  C horoby lymfa- 
ty czn e , organów  traw ien ia , zatory , w ątroby 
i śledziony, kam ienia i t. d.

H O P I T A Ł .  C horoby organów  traw ienia, !| 
ociężałość żołądka, upośledzone traw ienie, brak 
apety tu , boleści żołądka.

C E I i E S T I S f g .  C horoby krzyża, pęcherza, 
żw iru w moczu, podagry , cukrzycy  (diabetis 
w ydzielania b ia łka  w moczu.

HAWERIVE. C horoby krzyża, pęche­
rza, żw iru w m oczu, d n a , cukrzycy  i b iałka 
w  moczu. ̂  (872-4 22)

“ •łdać należy, aby nazwisko źró­
d ła znajdowało się na kapslach.

D ostać m ożna w K rakow ie w apt. W . Re- 
dy k a  i K onstan. W iszniew skiego i u S. Fein 
tu ch a , J .  W en tzla , W . G oldwassera i Józefa  . 
G oldw assera; w T arnow ie u p. N. Traum . ||

Koleje druciane
i koleje  w iszące , najtańszy  środek  przew ozow y 
w rów nym  i górzystym  teren ie  również w ew nątrz  | 
lokalów  fabrycznych i p o lw ó rz y  buduje fabry­
ka mac li in TH. OBACH, biuro w W ie­
dniu, IV, Schwindgasse 19. (965-12-20)

słabości organu oddechowycht Astm a, K a ta r, Nieżyt, Uporczywy I 
K aszel, Zapalenie Oskrzeli, Płuc, 
Duszność, Suchoty, Plucie K rw ią

Leczone ze sk u tk iem  przez

GLOBULES D-de KORAB I
W Y PR Ó B O W A N E W  SZPITA LA CH  PARYZKICH

Z  H E L E N I N Y  
P rze d staw io n e j w  A k ad em ii N au k

U  D™ d e  K O R A B , F r a n c e , PARIS-SAINT-CLOUD |
W  K r a k o w i e , w  a p te k a c h  P P .  1

T rau czy ń sk ieg o , R ed y k a  i W iszn iew sk ieg o

P * f c E C .  Jednym  z głów nych w arunków  piękności je s t  p iękna pleć. N aw et m niej pię- 
krae ukształtow ane oblicze m oże nas zachwycić, jeżeli płeć je g o  znajdujem y 
bez skazy . Lecz tak że  najregularniejsza  piękność w tedy  dopiero zostaje 
uznaną, jeże li n ie b rak  je j  czystości, połysku i m łodocianej św ieżości cery 
i płci.. — U bardzo  znacznej liczby pań znika w szelka p re ten sy a  do p ię­
kności, jeże li je j  p łeć niezachowa. Celem zapewnienia sobie p ieknej św ieżej 
p łc i aż do późnej starości, należy używ ać balsamu brzozowego le n -  
g .e l a p o le c o n e g o  przez słynnych lekarzy, ja k  prof. Pyefluch w L ondynie 
Kaspi, Dr. Jungera , Dr. R audnitza, i używ any skutecznie p rzez bardzo wiele 
ludzi. Fen u lubiony kosm etyk przyw raca zupełnie do daw nej św ieżości płeć 
zeszpeconą przez szkodliw e bielidła, nam iętności lub inne przyczyny , a  naw et 
u s tn y  cery  zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera sta je  się  znowu 
św ieżą i g ład k ą  i nabiera  przyjem nego kolorytu, na co pow inni 'zw rócić 

.  . uwagę szczególniej sta rsze  panie i m ężczyźni. Źe oprócz Dra l.cngiclii
c h ^ w f n ^ e ^ r a , ? ^ r V eSO  m " - > 6 żaden lePszy  1 Pew niejszy środek do up iększen ia  i za­chow ania cery, uznali wszyscy, k tó rzy  go zapotrzebow ali. Cena słoika złr. 1-50.

CACTT1?,0 Tnar Ś , We £.W 0W ™  u z . R uckera , ap t. pod srebrnym  orłem ; w CZERNIOW - 
CACH u J . Golichow skiego, apt, pod  O patrznością. (56-30-)

(645-8-)

, PAPIER RIGOLLOT
M n ss ta rd a  w a rk u s ik a c h  do Sinapizmtfw

PJtZTJĘTT PKZBZ HPITAŁ1 W PAKYŻD,
M U M  AMBULANSY, SZPITAL* WOJSKOWI, PRZBZ MART- 

MARKĘ FRANCUZKĄ I KRÓLEWSKĄ AMgIKŁSKĄ i t .  d .

I Jedyny którego wprowadzenie do Cesarstwa Rossyj- 
i s&iego sostało upoważnione przez Komitet Lekarski 

’ Petersburgu.

WYCHODŹTWO.
Regularna jazda parowcami z Antwerpii

do Am eryki Północnej i Południowej.

Miesięcznie odchodzą cztery parowce. 
Względem warunków przewozu należy 

się udać do podpisanych. [889-3-6] f
W. R aydt & Co. w Antwerpii, 

urzędowo upoważnieni ajenci okrętowi.

VhUadelphia 1876
Nie należy uważać 

z a  P R A W D Z I W Y  
PA PIER  RIGOLLOT
tylko takie arkusiki, które 

i będą opatrzone podpisem 
CZERWONYM jf

i obok.

Paryż 1878

77

D r. Hartm anna
E 0 X 1 U D M

najlepszy  uznany śro d ek  leczniczy przeciw

ś l u z o t o k o w i
i i  mężczyzn

i u p ław om  u k o b ie t ,
ściśle wedle lekarsk ich  przepisów  p rzy rzą ­
dzony p rep ara t, leczy bez wstrzyki­
waniu, bez bólu i bez następnych 

chorób, świeżo pow stałe 
ja k  bardzo  zastarzałe 
gruntownie i odpowie- 

m  dnio szybko. W yraźnie  
M 1 należy  żądać Dr. H artm an  

na Auxilium dla m ężczyzn 
lub k o b ie t ,  k tó re  je s t  "do 

1 nabycia wraz z pouczającą
broszurą  i b i le tem  upow ażniającym  do j e ­
dnej konsultaoyi w zakładzie Dr. Hart- 
manna, we w szystk ich  w iększych ap tekach  

po cenie 8 złr. 80 c.

Główny skład: W .  T w e r t l y
apt., I. Kohimarkt 11 w Wiedniu.
Uwaga. P . Dr. H a r t m a n n ,  o rdynu je  

od g.  9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, 
gdzie  też  jak  najlepiej w yleczą, ja k  po­
p rzed n io , w szelkie choroby skórne i 
tajne, szczególnie osłabienie aaęz- 
hle w edle nader uznanej m etody, bez na­
stępnych  c ie rp ień , k iłę  i w szelkiego ro ­
dzaju  wrzody. O lekarstw a sta ra  się 
w sposób bardzo d y sk re tny . Honoraryum  
skrom ne. Leczy także  listow nie. (962-64 }

to W iedn iu , S la d t, S eilergasse  
Ar. / / .

Skład Auxilium w Krakowie 
u p. W. Redyka, aptek.

Sprzedaje 
we wazyst - 

aptekach.

SKŁAD GŁÓWNY
24, A l ia n  Vi

CS

Wysadki chmielowe
(roślinki) polecam  w bardzo  starannym  
w yborze z najlepszych m ie jsc  miasta  Z a ­

l i  tęcza .  R ozsy łka w kw ietn iu . — B roszury  
■sg o upraw ie darm o. — Sprzedaż zam iejsco 
j !  wego chmielu na tu te jszem  m iejscu przy j- 

muję i uskuteczniam  za zw yk ła  prow izya.

|  Jafeób I le lle r ,
handel komisowy chm ie lu  w Kateczu

_ (899-6 10) (Saaz) w Czechach.

CO

T ,I  lllustrowany cennik bielizny i płócien. $
Rozsyłam y opłatnie nasz świeży, pięknie ozdobnv. £

o; cennili liieliznv na rok 1883. ka zwrotem naormi. ■ Yr  rowany s-
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f  i cennik bielizny na ro k  1883, aa zwroteinniiszych "imwoi J 'e n  'r" J %
$ 4  >‘wotę jednak potrącamy przy zamówieniach^ w ^  I
U '  “ajmnłej 1 5  złr. w. a., obejm ujący 140 stronnic  z m niej w iecu  5Ó0  &H
H i drzeworytów najśw ieższych krojów i W

dziennych, nocnych, flanelowych i negliiykowych, kalesonów k«r P ,  
nierzy i mankietów, kraw atek , sk a rp e tek , tow arów  tk a iv e h  cbnstnV o (

^ol.iecyeli dziennych i nocnych, kaftanikóW goUetów  
płaszczów do czesania, majtek, spodnie białych i kolorow ych części  ̂ i  ’
szków , pończoch , bielizny kąpielow ej, bielizny łóżkow eY  nafotf ńa S ’

n™*m^Ŝ ™ra™cennik°bI^Hzny g t o Ł ^ “  £

mowem«?£zTaWeg k C:'"n'ka poleCa!riy nie ty lko  każdem u erospodarstwu^do- J t  
I'' ;, ' : ' . ' *ecz t!łkże kupcom, właścicielom hoteli, restauratorom ś

l i f t ,  „ ’ P  nsyonatom, oficerom, k tó rzy  p o trzeb u ją  w ym ienionych tow arów  ’ ' P

M  SK ŁA D  FA BR Y t Z N Y  BIELIZNY I PŁÓCIEN |
A  ^  ^ c h o s t a l  l l ś i r t l e i n .  i

G łów ny sk ła d  w  W IE D N IU , /., k A B N T N E R S T R A S S E  N  8  «  
filia :  G R A B  E N  N . 30 . ' ’ M

m * Zagraniczne filie w Odesie, Medyolanie, Hononii, 1- lorencyi, Rzymie

JITA S P Ł A T Y
sprzedajem y, m iano­
wicie na ! 2  sp ła t m ie­
sięcznych s r e b r n e  i I 
z ło te  z eg a rk i  remon- 
toary,  z eg a ry  pendu- 
łowe, sa lonowe i p o - ; 
kojowe , n a s tęp n ie : j 
zegary  f ran o u śk ie  I 
am erykańsk ie  g ra ją ­
ce lub niegrające, tu ­
dzież b rylantowe i I 
z ło te  p i e r ś c i e n i e ,  
łańcuszk i ,  m edalio- j  
ny, krzyżyki i g a r n i - j 

tury.
Tow ar p rzesy łany  każdem u zam aw iającem u j 
bez różnicy na tychm iast  po odebraniu  p ierw ­

sze j  spłaty. (964-5-6) 
Cenniki z 350  wzorami do wyborn j 
i warunkami wypłaty przesyłamy I 
natychmiast za odesłaniem  30 c. 
w markach pocztowych w liście z«
opłatę. l a  zapytanie lub korespon- 

deneye nieodpowiadamy.
A d r e s :

Uhren- und Goldwaaren-Allianz
KVien, I., Hafnersteig- 3.
Filie  w P a ry ż u ,  Londynie ,  Brukseli.

iff

Maszynki do m asła , m aszynki do gn iecenia  m a-1 
s ła , p rasy  do sć ra , ch łodnik i do m lóka i t. p. 
naczynia do przew ożenia m lóka i t. d . , wogóle 
w szelkie m aszyny do w yrobu  m asła i sć ra , d o ­
starcza fabryka m aszyn m leczarskich i p r z y rz ą - ' 
dów w eterynarsk ich  (758  14 .5m

A. 1’F lY llłI S E R  1
w Wiedniu., IX. Maximilianplatz IO. 

Gzy m ożna posłać św ieże cenn ik i?

SZCZEGÓLNOŚĆ: H
M  A  W  A .

Polecam  po następnych bardzo tanich cenach 
kaw ę w a

prawdz. a rab .  Mokka bardzo  do b rą  c. 66
lUminrin Vi 1*11 nałno Kaiulim A ..l--- * ^̂

57 
50 
46 
60 
53 
50 
48 
43 
40 
37 
36 
35

I
Menado b ru n a tn ą  bardzo dobrą  
Jawa z ło tą  Menado . . . . . .
Jawa żółtą  bardzo dobrą  . .
Złotą J a w ę ..................................
Ceylon perłow ą . . . . . '  

plantacyjną . . . .

tsr

Perłową Mokka w yborną  . . ’.
Jawa zieloną bardzo  dobrą  
St. Katharina  najlepszą
S a n t o s .......................................
R i o .............................................
Afrykańską per łow ą Mokkę .' '. . „ 8
w paczkach pocztowych n e tto  4 3/4 kilo o p ła -  
tn ie  1 opakow ane ,  b ez  kosztów do domu, za 
zaliczką. W ysyłam  ty lk o  najlepsze, czysto sma- 
czne 1 silne k aw y; obsługa zawsze rzetelna.

I r m i ^ i S u s t  8 c , , m l e * 9 “ ) dowóz kaw y 
- w H am burgu .  |

. Mowo otworzony
M AGAZYN TO W A R Ó W  B Ł A W A T N Y C fl I  K O N F E IG Y J DAMSKICH

J .  S O B O L E W S K I E G O
w Krakowie, przy wstępie w ulicę Grodzką Nr 3.

[ poleca na porę wiosenną
w iem i wybór nowości na suknie w jedwabiu, wełnie, satinetach, baty­
stach^ fularach i perkalach kolorowych. Aksamity i materye jedwabne lyońskie, 
hustki himalayan i wełniane, kołdry flanelowe i podróżne, pledy, kapy i ’serwety 
gobelinowe, kapy pikowe, firanki giupiurowe i muszlinowe’, perkale białe, materye 
podszewkowe, muszliny i t. d. i t. d. Płótna, ręczniki, chusteczki do nosa i ściere-

czki wyrobu krajowego.
W ielki wybór gotowych sukien, płaszczy, paletotów i okryć damskich.
Zamówienia przyjmuje i wykończa w własnej pracowni na czas ściśle ozna­

czony po cenach umiarkowanych, podług modeli i żurnali paryzkich i berlińskich. 
Próbki na żądanie opłatnie odwrotną pocztą.
Towary doborowe. Ceny stałe i umiarkowane. (855-7-10)

Dywany. Firanki 
Kapy 

n a  ł ó ż k a .

Wyroby S ła w u ck ie  
K o ł d r y  

Pledy. Chustki.

auP 13 ftussfeilwngen sfels allein mii den hochsten Preisen.zulelzl PARIS 
p / 8 g e g e n / 1 3  C o n c u r r e b l e n  a l le ln  mit- d e r  g ro s se s t  g o l d e n e n  WedaiSle®

Cena I złr prZY zat? ówioni.a  6 flaszek op łatn ie  pocztą.. D ostać m ożna w e w szystk ich  ap tekach  i handlach m ateryałów  aptecznych państw a I 
I <21 i a H\  austry ack ° ; ^ p erskiego i hurtow nie w  głównym składzie p. f. Paul Echardt w Wiedniu I .  Weilibur&ucsse 2 4
I ż AWA n w T u u t£zy mn-ki w K R A K O W IE : J . T rauczyńsk i aptekarz, K. W iszniew ski a p te k .; w  B O LECH O W IE: K. Schindler ap tek arz -  w BR7E* 

J “ h f  H ausberg  ap tek arz ; w B R ZESK U : W . Januszek  a p te k a rz ; w  C ZER N IO W C A C H : F. Golichow ski apfekara  w DOBROMILU A n t' I 
IT .w n w T F .a| l ‘ ^ J , ) I . A L - JE 0,D,EN C E: ^ A ^ e5 l° Z icz. aPt?]Lar.z ; w JA Ś L E : R om uald Palch  a p te k a rz ; w KOŁOMYI: J . Sidorowicz a p te k a rz ; we

w 0 S T U V t t t ’ 7  SIE N IA W IE : Chaim R ath  k u p iec : w SOKALU: Eugeniusz W ysoczański a p te k a rz ; w STA N ISŁA W O W IE- F  M acura ap tek arz  • I 

|l  Spółka ^  * * * "  '  S t,C Z A W IE  F - L“ k » • » « “ < T « * W m h W .

!■ W I E N
HI. Prager stras-s-B 13̂

fln
- ............ -

f = -  JM

przyjmuje poręczając punktualne i trwałe wykonanie zamówienia na urzadze- 
m a parowe I wodne (turbiny) wszelkiej wielkości; następnie urządzenia 
tartaków, m łynów  1 fabryk masy drzewnej, na co najchętniej 
udziela rysunków i kosztorysów. (894-3-6)

Katalogi i cenniki na żądanie darmo i opłatnie. * ^ § f |

C H O R O B Y  P I E R S I
Osobom dotkniętym chorobam i p ie rs i, kana łów  oddechow ych  albo 

p tu c , jako to . n ie ż y ta m i, sucho tam i, ka ta ra m i i u p o rc zy w e m i kaszlam i 
nąleży używać’

SYROPU Z PODFOSFORANU WAPNA
P P .  G R I M A U L T  I

Lekarstw o to od wielu lat przez lekarzy całego świata zapisywane, 
sprowadzało zawsze zadziwiające uzdrowienia.

Pod jego wpływem ustaje kaszel, znikają nocne poty i stan gorączkowy, 
chory przyjm uje pokarm jak należy i przychodzi w krotce do dawnego 
zdrowia i tuszy.

Żądać podp isu  G R IM A  CJLT i Ko i pieczęci fra n cu zk ieg o  rzą d u . 
S k ł a d  w  P a r y ż u , 8 ,  u l i g a  V i v i e n n e  i w  g ł ó w m y c h  A p t e k a c h .

™    ---
W K R A K O W IE w ap tekach  W. R edyka, J .  T rauczyńsk iego  i K. W iszniew skiego. (40-9-9)

słodowe wyroby lecznicze w całej 
Europie joli© skutecznie 

działajace uznane*
58 razy przez cesarzów i królów odznaczone.

1

Najlepsze środki pożyw czo-leczn icze dla 
cierpiących na żołądek, niedokrewnośC  

;; i osłabienie ciała,
Do c. k. nadw ornego  d o s ta w cy  p a n a

• f a n a  I I  <» I f  a  .
kró t. r a d c y  k o m isy jn eg o , p o s ia d a c za  c. k. zło tego  k r zy za  z a ­
s łu g i z  k o ro n ą , k a w a le ra  zn a czn ych  ord eró w , n adw orn ego  
d o sta w cy  p r a w ie  w szystk ich  k s ią żą t w  E u ro p ie , w  W iedn iu :  
f a b r y k a :  G ra b en h o f. B ra u n e rs tra sse  N r. 2 ,  k a n to r  i  sk ła d  
_____ f a b r y c z n y : G ra b en, B ra u n e rs tra sse  N r. 8.

Doniesienie wyleczenia z  Wiednia.
. H e tzen d o rf pod W iedniem , Schónbrunnerstrasse  32.

W ielce Szanow ny P an ie! Ju z  od  pięciu la t cierpię na  dolegliw ości w oddychaniu, 
bóle p iersi i zaflegm iem e. Podczas m oje; choroby  używ ałem  w szelkich  m ożebnych le­
karstw , lecz w szystko  n ieste ty  by ło  bezskuteczn ie  — choroba m oja n ieu stąp iła , został 
we dnie i w nocy jed n ak o w y  kasze , c iągłe  nap ływ y k rw i do głow y, tak , źe niem ogłem  
w nocy ani jed n e j g odziny  spokojnie spać, co m n ie , 7 5 -le tn ie |o  sta rca  do tego  s t o S  
osłabho  że n ie  byłem  w  stan ie  postąp ić  k ilk a  kroków , gdyż  byłem  za s łab y m ; pfersl 
m oje b y ły  ta k  c ię żk ie , źe moi krew ni stracili nadzieję  wyleczenia m nie. W szechm ocny 
B óg chciał, że się zw róciłem  do Hoffa w yrobów  słodow ych, a  p rzez  sku teczne  niw o sło ­
dowe i cuk ierk i, zostałem  ta k  do zdrow ia przyw róconym , że każdy , k tó ry  m nie poprze­
dnio w idział, dziw i się, iż obecnie tak  dobrze i zdrow o wyglądam .
_ w , P ł oszf  ? nadesłanie 50 bu te lek  piw a zdrowia z w yciągu słodow ego, 10 funtów 
czokolady  słodowej i 10  w oreczków  cukierków  słodow ych 1258 14 151

Z w ysokim  szacunkiem  i w dzięcznością j a n  A rln er.

Msiąźece zdanie
dla poręki kupujących rzetelne wyroby słodowe  

najdawniejszych prawdziwych Jana Hoffa słodowych  
środków pożywczo-leczniczych.

U ważam  to zarów n o  za  św ię ty  j a k  p r z y je m n y  obow iązek  j 
w obec c ie rp ią ce j ludzkości, w  słabośc iach  p ie rs io w ych  i  ogół- 
nem osłab ien iu , j a k  n iem n iej w obec w y n a la zc y  tak  w yborn ego  I 
śro d k a  do w ypo w ied zen ia  m ojego n a jserdeczn ie jszego  p o d zię -  ' 
kow an ia  i  p r zy c zy n ie n ia  się w edle s il, a żeb y  ten środek  u p r z y ­
s tęp n ić  m oim  b liźn im . P ro szę  w ięc o p r z y s ła n ie  3 0  bu telek  
p iw a  zdrow otn ego  z  w yc ią g u  słodow ego i  6  fu n tó w  czoko lady, 
zo sta ją c  z  w ysok im  szacunkiem  d la  W ielm ożnego P a n a  

Ludwik książę von Oettingen-Wallerstein,
król. baw ar, rzeczy  w. radca  s tanu  w nadzw yczajnej służbie w Monachium.

S k ł a d y  m a j ą  w  K R A H O W 1 E « J. T rauczyńsk i,  W. R edyk ,  A. S ied leck i
E. S to c k m a r  ap t., Jan  Ja n ig a  kup. w R ynku  gł., Edw . Fuchs, Ed, R adler W iszniew ski’ 
W . Fenz, S t F e k tu c h ;  na K A Ź M IE R Z U : apt. „pod  o r łe in “ ; w PODGÓRZU- S k a S s k i  
a p t ; w  B IA Ł Y : R. H aro k , A d. G iirtler, Z abysłrzan apt.; w B U D Z A N O W IE - E  Tasieński 
a p t. ;  w  BOCHNI: J . M ichnik; w BRODACH: w szyscy ap tekarze- w DROHOBYCZU- T 
Jab łońsk i, D obrzanicki ap tek .; w CZERN IOW CACH: J  Golichow ski apt., bracia Tabaśtar,’ 
Jg . Schm rch; w JA R O SŁ A W IU : J .  Rohm  apt., Saul E llenberg, W isłock i a n t • w JA Ś L E -
F . B rąg lew icz; w R ZESZO W IE: A. K arpiński a p t.;  w KOŁOMYI: J .  SM orowicz apto- 
k a rze ; we L W O W IE : P P . Z R ucker J .  Beiser, K . B ałłaban ; w NOWYM SĄCZU: J .  
G rossoara kup, w R y n k u ; w PRZEM YŚLU : M. Krug, M. Kozłowski i poszczególne ap tek i; 
w R Z ESZO W IE : S chaitter & Co., Ed. N eugebauer; w SAMBORZE: K. Maresch apt., A le- 
^ ? ? Tap‘- ;TWw S A % K U :C H ochdorf k u p .; w ST A N ISŁ A W O W IE : J . Macura a p t.;  w 
S T R Y JU : D. J . N ussenblatt & Co.; w T A R N O W IE: W  Miildner & C o.; w TARNOPOLU 
Jam rpgiew icz a iit H. K ahane a p t.,  F leischm ann a p t.;  w SU CZA W IE: E d. L iszka ap t.; 
w ZO RAW NIE: F. Michałowicz a p tek  ; w SĄ D O W EJ W ISZ N I: W . W łodzim irski apt., 
dalej we w szystk ich  renom ow anych ap tekach  k raju
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L. 16.978 W J l  . .   i C f f i i K B T F C Y I  P U B M C Z S E J
n a  o M iffa cy e  p o ż y c ż l i i  k r a jo w e j  * r. 1 8 8 3  w  su m ie  3 ,8 0 0 .0 0 0  x lr .
Na mocv ustaw kraiowych z dnia 28 grudnia 1881 (Dziennik ustaw i rozporządzeń Nr 5 z r. 1882), z dnia 22 marca 1882 (Dziennik ustaw i rozporządzeń 

Nr 34̂ > i z dnia 27 kwietnia 1882 (Dziennik ustaw i rozporządzeń Nr 52) Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z W ielkiem Księstwem Krakowskiem , 
upoważniony iest*do zaciągnięcia imieniem kraju następujących pożyczek: 1) pożyczki w kwocie 1,100.000 złr., jako zasiłek krajowy na budowę galicyjskiej kolei 
t e a M w e S l l j ;  2) "  kwocie 1,919.400 złr. mspłacenie poprzednio zaciągniętych pożyczek krajowych i 3) pożyczki w kwocie 1,025.000 złr. na koszta
urządzenia i na dotacye Banku krajowego. _ . . . .  . .  , . • i • i

7  nożyczek tych postanowił W ydział krajowy zrealizować 3,800.000 złr. przez wydanie 4 'A procentowych na okaziciela opiewających obligacyj krajowych po
100 500 1000 5000 i 10,000 złr. w. a. do powyższej wysokości, stosownie do zatwierdzonych przez Jego Ekscelencyę p. Ministra skarbu reskryptami z dnia 10 i
kwietnia ’ 1883 ’l. 1501 i 1650 formularzy obligacyj i kwitów tymczasowych oraz planu umorzenia. — W ydział krajowy przyjmuje imieniem Kraju na fundusz krajowy
naleŻYtość stemplową oraz podatki przypadające od obligacyj i kuponów. Podatki jednak przyjęte zostają tylko w wysokości kwoty według norm obecnie obowiązu-
acvch opłacać sie mającej. -  Dnia 1 maja i 1 listopada każdego roku aż do spłaty kapitału , wypłacana będzie okazicielowi za okazaniem zapadłego kuponu każdej

oblio-acyi prowizya po cztery i pół od sta z dołu. Spłata obligacyj nastąpi najdalej w 38 '/a, latach począwszy od i  maja 1884. Losowanie obligacyj odbywać się będzie
dwa& razy w roku t. j. dnia 1 lutego i 1 sierpnia. W  trzy miesiące po losowaniu obligacye wylosowane za złożeniem w kasie krajowej wraz z kuponam i niezapadłemi
spłacone beda w pełnej imiennej wartości. . . . . , . ,

Tak wypłatę kuponów jak  i spłatę obligacyj wylosowanych uskuteczniać będzie we Lwrowie kasa W ydziału krajowego, w innych zas miejscowościach te
instytucye, które przez W ydział krajowy przy losowaniu oznaczone i w pismach publicznych ogłoszone zostaną. .

Za spłatę kapitału w czasie powyżej oznaczonym, oraz za regularną wypłatę odsetków ręczy cały kraj królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z \V. Ks. Krakowskiem.
Warunki  subsferypcyi:

1)Subskrvpcya odbywać się będzie w dniach 9, 10, 11 maja 1883, w e  M iW o w ie :  1) w kasie krajowej, 2) w kasie oszczędności, 3) w galicyjskim Banku kredytowym 
4) w galicyiskim akcyjnym Banku hipotecznym i 5) w domu bankowym Augusta Sehellenberga; w  K r a k o w i e :  1) w kasie banku dla handlu i przemysłu, 2) w kasie 
oszczędności 31 w kasie Towarzystwa wzajemnego kredytu (przy Towarzystwie wzajemnych ubezpieczeń), 4) w domu bankowym A. Mendelsburga i o) w domu ban­
kowym Blan & E pstein ; w  B r o c l a c S i :  w domu bankowym Nathansohn i Kallir; we wszystkich miastach powiatowych W kraju: w biurach W ydziałów powiatowych.

Rezultat subskrypcyi ogłoszony zostanie w pismach publicznych. W  razie nadwyżki nastąpi stosunkowa redukcya kwot subskrybowanych, jednak z wyłączeniem 
całkowicie pokrytych zgłoszeń subskrypcyjnych na rzecz funduszów w zarządzie Wydziału krajowego zostających. _ ,

2) W dniach przeznaczonych do publicznej subskrypcyi ustanowionym zostaje kurs emissyjny obligacyj pożyczki krajowej po 90 za sto, t. j, subskrybent otrzyma za 
90 złr. w banknotach * waluty anstryacidej 4 % procentową obligacyę galicyjskiej pożyczki krajowej imiennej wartości 100 złr. w. a., czyli za kapitał pożyczony
krajowi pobierać będzie 5%, nie licząc zyska, jaki mieć będzie z losowania obligacyj. . . n , wQm , w  . rro

3) Subskrybenci złożyć mają przy subskrypcyi tytułem  kaucyi 10°/o subskrybowanych kwot nominalnych w gotowce lub w papierach na giełdzie notowanych. W pierw 
szym razie kaucya przyjęta zostanie na poczet drugiej raty ceny emissyjnej, w drugim zaś razie zwróconą zostanie po zapłaceniu tejże raty.

4) Cenę emissyjną obligacyi obowiązany będzie subskrybent złożyć w miejscu dokonanej subskrypcyi w dwóch równych ratach po 4o złr., pierwszą dnia 4 lipca, a
drugą dnia 15 października 1883. , . . , , . •

5) Przy uiszczeniu kaucyi i ra t na spłatę ceny emissyjnej za obligacye pożyczki krajowej z r. 1883 przyjmowane będą szescuprocentow e obligacye pozyczki kiajowej
z r. 1873 za gotówkę po kursie 101 złr. 50 ct. w. a. . .

6) Po zapłaceniu pierwszej raty otrzymają subskrybenci kwity tymczasowe odpowiadające co do seryi i num eru obligacyom subskrybowanym. Na odwrotnej str
kwitów notowane będą spłaty ratalne, uiszczone na rachunek należytości za subskrybowane obligacye. _ . . .

7) Po uiszczeniu drugiej raty zamieniony zostanie kwit tymczasowy na 4'/2 procentową obligacyę pożyczki krajowej z r. 1883 tej samej seryi i num eru z Kuponami. 
Subskrybentom, którzy odrazu przy subskrypcyi uiścili całą cenę emissyjną, obligacye wydane zostaną z pierwszym kuponem płatnym  1 listopada tym  zas,
którzy w ratach spłacali cenę emissyjną, z* pierwszym kuponem płatnym  1 maja 1884, przyczem jednak wypłaconą im zostanie kwota odpowiadająca odsetkom o
wpłaconych rat w stosunku po 5 od sta pro rctła temporis. _ , . . . , . . . i • _ j

8) Subskrybent, który nie dotrzyma któregokolwiek terminu przez W ydział krajowy na spłacenie rat wyznaczonego, opłacac winien w ciągu szesciu miesięcy, lic ą 
dnia płatności raty, po 4'/2% od zaległej kwoty, po bezskutecznem zaś upływie tych sześciu miesięcy traci prawo do odbioru obligacyj z numerem w kwicie ozna­
czonym, a złożona na zabezpieczenie spłaty rat kaucya przechodzi na własność funduszu krajowego.

*  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o  K r ó l e s t w a  f t a l i c y i  i  L o d o m e r y i  z  W i e l k i e m  K s i ę s t w e m  K r a k o w s k i e m .
W e Lwowie, dnia 19 kwietnia 1883 r. O r o t t .

m 3l= |||§§l5

W „wiedeńskiej resursie44 T., Beichsrathsstrasse 3, naslapi o g-odz. ! wieczór pod urzędową kontrolą i piiblieznie [1052 1 6] ^

Ciągnienie losów resursowych jut dnia 4 maja.
    ' ■ 1 ™— w. . . .  i __ _____ l.n.nAi.mm Trnmiłałn w  Wifidniu. I.. ReicHsrethss tre  sse 3,

I. g łówna  
wygrana:

Ciężki srebrny serwis herbaciany (dar N. P ań stw a); srebra stołowe na 12 osób; porcelanow y serwis stołowy,  
do* kawy, herbaty; serwis szklanny, k ażdy  na 12 o sób ; obrus stołowy i do kawy k sż d y  z 12 serwetkami;  

2 weby najpiękniejszego płótna i złoty zegarek damski (remontoar) suto wysadzany dyamentami. konano będą  także tuż p rzed  samem ciągnieniem . -  Za 3 złr. 11 losow opfatme wraz z wykazem wygranych.Dwa tysiące wygranych.

t l E  A
prosto od krowy, dostać można na P o d ­
w a l u  pod Nr. 5, w ogrodzie. (1089)

W dowiec
m iody, na stanow isku, z dochodam i rocznem i zwyż 
dwóch tysięcy  złr, zam ierza ożenić się  z w y k sz ta ł­
coną, dob zś w ychowaną, uczciw ą panną lub wdo 
w ą niew yżej la t 30 m a ją cą ; k ap ita ł k ilk a  tysięcy, 
k tó ry  m oże być ubezp itczony , pożądany . Z głosze­
n ia  z lo to g ra fią  pod dyekrecyą  i słowem  honoru 
zwrócone będą, jeże li porozum ienie n ienastąpi. 
N ajuczciw szy zam iar d ro g ąo g ło szeń  tłum aczy b rak  
czasu dla zrobienia odpow iednich znajom ość'. Pan 
E . Miierowicz, o. p. Roztok! na Bukowinie 
odeśle lis ty  na  m iejsce p rzeznaczen ia  do rą k  
w łaściw ych. (1073-1-3)

SKŁAD FORTEPIANÓW
w Krakowie, plac Szczepański, Nr. 9, 

poleca się Szanownej Publiczności z doborem  
ibrtep ianów  i p ianin  z p ierw szorzędnych fab :y k  

k ilko le tn ią  gw araneyą. (1086-1-10)
Bronisława ftabryelska.

DO W YNAJĘCIA ZARAZ 
przy ul. Kopernika L. 23/51 mieszka 
nie na I. piętrze: 7 pokoi i kredens, na 
dole kuchnia i 2 pokoje dla służby, spi­
żarka, piwnice oraz stajnia z wozownią, 

0  bliższych szczegółach dowiedzieć się 
można w tymże domu u p. Adam a Mo 
rawskiego lub u właścicielki w Olszy.

[1088-1-3]
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Folwark w Rohatynie
siedziba Starostwa, przy murowane; 
drodze położony, 2 kilom, od rynku 
miejskiego oddalony, około 210 mor­
gó w  czarnej ziemi, w temże 35 m  
sianożęci, z młynkiem wodnym o je ­
dnym kamieniu, jest od św. J a n a  
r. b. lub natychmiast do wydzierża­
wienia i do objęcia. (1087-1-if 

Zarząd dóbr Rohatyn, 
najbliższa stacya Czerntowieckiet 
koki Bursztyn, 2 mile oddalona

Z nacznej ilo śc i

k l o n ó w  i  b r z ó z
w pniach do 6 cali m inimalnej grubości, poszu­
kuje się ilo kupna. O ferty z podaniem  ilości 
i ceny za m etr kubiczny na mit jscu  położenia lub 
opłatn ie do jak ie j stacyi kolejow ej austr.-w ęgier. 
przy jm uje  pod B. K. 9851, ekspedycya 
ugłoueń Beinricli S ch a łek , Wien, 
Wollzeile *r. 14.   [1097]

Owce Southdown,
150 sztak, częścią do chowu 
jako rasa, częścią braki —  
są do sprzedania w Zarzą­
dzie dóbr Hr. Artura Potoc­
kiego (1054)

w Krzeszowicach
(stacya drogi żelaznej i poczta).

m n n n a i m i i i i i

Uniw. Med. Dr.

J. m e n a ic h e
osiadł w P o d g ó r z u  pod „czarnym 

Orłem". (1022-3-3)

Syrop d Zed
KODEINA 1 BALSAM TOLITAŃSRI
jes t  środk iem  łagodzącym  i u śm ie rza ­

jącym  nieocenionym  dla dzieci w  w y ­
p a d k a c h  b e  z s e n o ś c i ,  k o k l u s z u ,  etc. 
p r z e c i w  k a s z l o m  n e r w o w y m  o s ó b  
c i e r p i ą c y c h  n a  s u c h o t y ,  s ł a b o ­
ś c i o m  o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  
n i e ż y t o m ,  k a t a r o m ,  i. t. d.

P a r y ż ,  u l i c a  D r o u o t , 2 2  i 19

W  L w ow ie  w  ap te k ac h  PP_._K._Mi- 
ko lascha ,  Ruckera ,  A. Sklepińskiego,  
K rzyżanow sk iego ,  Naklika .

W  K ra k o w ie  w  ap tek ach  P P .  T rau -  
czyńskiego, R e d y k a ,  W iszn iew sk ieg o .

(17 1 6 )

Już wyszedł
nakładem księgarni K. ŁUKASZEWICZA w e  Lwowie

II MocsiiIM Folsloej
ułożony przez

J. S. hr. Dunina BORKOWSKIEGO,
członka kr. włoskiej ąk ad. herald , w Pizie 

i zawiera
500 genealogij żyjącej szlachty polskiej,

to jest, książąt, hrabiów, baronów i szlachty, 
tudzież w ykaz dziedzicznych i dożywotnich członków  Izb y  panów, kaw alerów  
i dam zakonu  M altańsk iego , tajnych radców a str . i frejlin  dw oru rosyj. dam 
orderu  św. K atarzyny , szambelimów austr. i p ru s . , p iastu jących rosyj. urzęda 
dw orskie, paziów  austr. i dam  austr. krzyża gw iaździstego. (1084 1-5)

Wydanie ozdobne w gustownej oprawie.
Cena 5 z łr .

DOM HANDLOWY POD FIRMĄ
Fi*. Łenert

w Krakowie,ml. Sławkowska „pod Gankiem “  

utrzymuje g łó w n i/ .skład  najsilniejszego 
O a m O l l ł l l  Portlandzkiego Groszowiec- 
j O l i i u l i l t J  kiego po cenie za beczkę: 

200 kilo złr. 6 cnt. 60
175 „ „ 5 „ 90
165 „ „ 5 „ 60
100 „ „ 3 „ 70

50 „ „ 2 „ 10
Uf o n  n a  hydraulicznego Kufsteinskiego 
W c łg J lIa  100 kilo złr. 2 cnt. 65; 
n m c n  murarskiego 100 kilo złr. 1 c. 10, 
y l f J o U  rzeźbiarskiego 100 ko złr. 4, 6, 8, 

alabastrowego zlr. 14.
Również poleca powyższa firma wszel­

kie farby i lakiery angielskie po ce­
nach fabrycznych. (1037-2-4)

KĄPIELE ISCHL
S ta c y a  k o le i  I s c h l .

P ora  K ąp ielow a od m aja do p aźd ziern ik a .
S ław n e w  św iecie ze w zm acn ia jącego  p o w ie trza  górsk iego, łagodn ego  
k lim a tu , &00 m etrów  n. m. ochronne po łożen ie  w śró d  p y szn g c h  A lp  

i  j e z io r  w  au str. S a lzkam m ergu t.
Środki leczn icze:  K ąpiele solankowe, ek strak t żyw iczny ze szp ilek  sosnow ych, w oda siar- 

czana, kąp ie le  m ułow e i ż łaz iste, tudzież łaźnia parow a, solankow a i rosy jska, kąp ie le  rzeczne. 
Wdychania sproszkow anej so lanki, pary , solankowej i żywicznej za  pom ocą apara tu  pneum atyczne­
go  w wielkich 1880 r. zbndow. salach. Żętyca krow ia, owcza i z koziego m leka; m eko alpejskie 
i soki ziołowe. W ody m ineralne ze ż iódeł Maryi Ludw iki i K lebelsberg pod Iscbl, ja k o t .ż wszelkie 
inne k rajow e i zagraniczne. Zakład gimnastyczny i pływalnia, wodolecznica.

Wskazówki lec ze n ia : N ieprawidłowe odżywienie, m edokroew nośti, zołzy, R hach tis, chroniczny 
k a ta r  tchaw icy, podejrzane  k a ta ry  płuc i suchoty, w ypociny piersiow e i p łucne po zgniłej gorączce, 
czyli m alary  i C horoby kobiece i rozstro jenie system u nerw ow ego (histeria).

N ow e k a sy n o  z s a lo n a m i  do k o nw ersacy i ,  c z y ta n ia  i gry, r e s t a u r a c y a ,  k a w ia r n ia  
k o n c e r ta ,  t e a t r ,  m u z y k a  k ą p ie lo w a .  Dobre ho te le ,  d o sk o n a le  u r z ą d z o n e  wille  i p ry w a t ­
ne  m ie s z k a n ia ,  l ic z n e  c ie m s te  p rz e c h a d z k i  i w s p a n ia ł e  w y c ieczk i .  (1098-1-4)
Koleją żelazną z W iednia  7 c/odz., z  Salzburga 3 godz. drogi, z Passau 5 godzin

Urząd gminny. Zarząd kąpielowy. Komisya leczn icza .

Z akład
ORTOPEDYCZNY

w Wiedniu,
Wiihring, Cottagegasse 

Str. 3.

Przew odniczący J e g o  zak ładu  m ieszka tam że i prow adzi cały 
kierunek. L ekarsk ie  opatryw anie p rzez  zarząd  ę zak ładu  d o ty ­
czy skrzyw ień i zeszpeceń ciała, w yrostów  i zapaleń kości i 
stawów, skróceń, zwężeń ścięgien, n iknienia i porażenia mię- 
ś.ii. K rewnym  pacyenta  zostaw ia się do w oli w ybór lekarzy  
do konsylium . S taranna op.ieka i  w ik t ta k  we w spólnych ja k  
i od d z itln y ch  pokojach, ćw iczen ia  gim nastyczne, udzielanie 
nauk, języków , m uzyki. — Bliższe objaśnienia, konsultacye 
program y i przy jęcia  w zakładzie od g odziny  2—4.

(764-5-6) * Br. v .  W eil, ces. radca

Udzielam lefcćjj
ęzyka niemieckiego —  konwersacyi 

niemieckiej i rysunków. (917-6-)
Józefa Mikocfea, 

przy ul. T o p o l o w e j  Nr. 7.

Potrzebna jest panna
cło szycia sukien oraz do kapeluszy, tylko 
niezwłocznie, za dobrą zapłatę. — Wiado­
mość przy ulicy S ł a w k o w s  k i  e j  pod 
Nr. 8 u pani Lenar. (107o-2-^j

Antoni Sonnek
SZEWC z OPAWY, otworzył d. 20 kwie­
tnia b. r. sklep z obuwiem w Krakowie 
przy ulicy S z c z e p a ń s k i e j ,  w domu 

Waltera, obok teatru. (1070-3-3)

Keby sztuczne,
całe szczęki, jakoteż i pojedyncze zęby, 
uskuteczniam według najnowszej amery­
kańskiej metody, ręcząc za trwałość i zna­
komite wykonanie. Obstalunki dla obcych 
irzejeżdżających z Tarnowa i innych oko- 

uskuteczniam w kilku godzinach po

Nestlera  uniwersalna 
maszyna do siewu
koniczu i zboża, waży 
4 Va kilo, jeden człowiek 
obsieje za godzinę trzy 
morgi, tak w górnem 
położeniu jak  na równi­
nie; cena wraz z opa­
kowaniem 2 5 |z łr . 5 0  c 
Może być pocztą za za­
liczką przesłana.

Także są na składzie młocarnle rę 
czne, siecikarulc różnych rozmiarów, 
młynki do czyszczenia zboża patentu 
Schmida, trieury, siekacze do buraków 
i ziemniaków, oraz ekstyrpatory, 
w handlu J. Bulsiewicza w Boclinl 
i Jakóba Polaka i Syna w Jaśle. 
Na żądanie przesyła się cenniki. (856-8-8)

“H

i dyrek tor.i\.. ■ ■_

HSusilera dachy z prawda, cementu 
drzewnego bezpieczne od ognia, bez potrzeby 
reparacyi, tank- P rospek ta , k osz to rysy  darmo. 

O .  W i e n ,  II.. Josefinengasse
(538-39-25)

.10
cenach przystępnych. (1069-2-3)

S. Zora, dentysta-technik w Krakowie 
przy  ulicy G rodzkiej pod Nr. 32.

Kąpiele Piszczany.
Objaśnienia udziela med. i chir. Dr. S ,  
Weinberger, od r. 1869 lekar* 
kąpielowy tamże. Mieszka do końca 
kwietnia w Wiedniu, H., hotel Kronprinz 
von Oesterreicb, Asperngasse. (996-2-2)

Dębowych kloców L W S
do 70 cm. grubości, poszukuje się 
do kupna, również mogą być dostar­
czone w dylach. Bliższego podania ceny 
i adresu uprasza (1000-2-2)

DorfchenmUhle zu Lampertswalda  
bei Dahlen in Sachsem 

14. A. Reif, właściciel młyna.

Poszukuje się

m ieszkania
od 1 października, składającego się 
z 6 pokoi, kuchni itd. Oferty upra­
sza się oddać u portyera w hotelu 
P o  l l e r  a najpóźniej do 1 czerwca.
_________________  (1040 2-2)_________

Czcionkami Drukami „Czasu." OdpowiedziaJny rządca Drukarni Józef ŁdndmtM,


